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Anna z M i r e c k i c h  Lubowicka -  "Hanka", "B a rb a ra "

Urodzona 25 s i e r p n i a  1910 r .  w C ie c h o c in k u .  O j c i e c  E u g en iu sz  -  
i n ż , t e c h n o l o g  po P o l i t e c h n i c e  R y s k ie j  ; Matka H e len a  z R o sso w iec k ich  
po gimnazjum C e c y l i i  P l a t e r - Z y b e r k  w W arszawie .  Podczas  ś l u b u  O j c i e c  
p rac o w a ł  w C ie c h o c in k u  j a k o  n a c z e l n y  i n ż y n i e r  i n s t a l a c j i  ( t ę ż n i e ,  
w a r z e l n i a  s o l i ,  w odoc iąg i  i  t . p . ) .  Po u k o ń c z e n iu  p r z e z e  mnie 2 l a t  
i  ś m i e r c i  m oje j  m ło d s z e j  s i o s t r y  A l i n y ,  r o d z i c e  z d e c yd0wa][i s ^ę na 
wyjazd do A n g l i i ,  g d z i e  O j c i e c  m ia ł  zam ia r  p o g ł ę b i a ć  swą wiedzę  
z z a k r e s u  p rze m y s łu  maszyn o k rę to w y c h .  Matka c h o d z i ł a  na  u n i w e r s y t e t  
w E dynburgu .  W 1914 ro k u  w io sn ą  O j c i e c  z o s t a ł  zaangażowany do f a b r y k i  
m e c h a n ic z n e j  w P ru s z k o w ie ,  g d z i e  p o j e c h a ł  j e s z c z e  p r z e d  wybuchem 
I - s z e j  wojny ś w ia t o w e j .  Matka ze mną w y je c h a ła  z A n g l i i  ju ż  na 
p o c z ą tk u  wojny p r z e z  C ie c h o c in e k  do Warszawy.
W l i p c u  1915 r .  Ojca rann eg o  w nogę w K a r p a t a c h ,  wywieziono do R o s j i ,  
jak o  n i e z d o l n e g o  dc d a l s z e j  s ł u ż b y  w ojskow ej ,  na s t a n o w is k o  k i e r o w ­
n i c z e  do f a b r y k i  u z b r o j e n i a ,  k o ło  K a ług i  nad Oką.
Na p o c z ą tk u  1918 r .  na  s k u t e k  r o z s z e r z e n i a  s i ę  r e w o l u c j i  zmuszeni  
by l i śm y  u c i e k a ć  z R o s j i .  Do Warszawy d o b r n ę l i ś m y  w końcu maja 1918 r .  
O j c i e c  w s t ą p i ł  do w o jsk a .  Matka z a c z ę ł a  pracować w f i r m i e  " S in g e r "  
jak o  t łu m a c z k a  z j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  i  n i e m i e c k i e g o .  J a  z o s t a ł a m  
oddana dc gimnazjum i m . C e c y l i i  P l a t e r - Z y b e r k ,  p r z y  u l . P i ę k n e j  w War­
s z a w ie ,  k t ó r e  ukończyłam w czerw cu 1928 ro k u ,  w s t ę p u j ą c  n a s t ę p n i e  
na Wydział  O grodn iczy  S.G.G.W. W 1926 roku  z m a r ła  Matka a w 1933 r . -  
O j c i e c .  Z o s ta łam  z dwoma młodszymi s i o s t r a m i .
Na s k u t e k  n a g ł e j  ś m i e r c i  O jca  zmuszona byłam p o d ją ć  p r a c ę  zarobkową.  
Pracowałam do w r z e ś n i a  1939 r .  w I n s t y t u c i e  M e t a l u r g i i  i  M etaloznaw­
s tw a  P o l i t e c h n i k i  W arszaw sk ie j  j ak o  k r e ś l a r k a  i  k a l k u l a t o r k a  p r a c  
badawczych d l a  M.S.W.
W 1938 r .  z ło ż y ła m  p r a c ę  dyplomową na  S.G.G.W. ze s p e c j a l i z a c j ą  
ek o n o m ik i .
Od j e s i e n i  1939 r .  po z a k o ń c z e n iu  gimnazjum p r z e z  n a jm ł o d s z ą  s i o s t r ę ,  
miałam w yjechać  pod Dubno na  Wołyń i  o b j ą ć  g o sp o d a r s tw o  r o l n e  po 
M a tce .
W o k r e s i e  p r a c y  na P o l i t e c h n i c e ,  ukończyłam 1 /2  ro c z n y  k u r s  s a n i t a r n y  
n r  9 ,  d l a  s i ó s t r  PCK i  odbyłam 3 m i e s i ę c z n ą  p r a k t y k ę  s z p i t a l n ą .
W o k r e s i e  1931 -  1939 p r z e s z ł a m  2 k u r s y  PCK ( g o s p o d a r c z y  i  chemiczny)  
W 1931 r o k u  ukończyłam 3 m i e s i ę c z n e  p r z e s z k o l e n i e  LOPP.
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W c z a s i e  n a u k i  w s z k o l e  ś r e d n i e j  w s tą p i ła m  w 1925 ro k u  do ZHP 
p e ł n i ą c  f u n k c j e  od d rużynow ej  do Komendantki Chorągwi W arszaw sk ie j  
na  Z l o c i e  w S p a lę  w 1935 r o k u .
W tym c z a s i e  p row adzi łam  l e t n i e  obozy d ru ży n  : nad Bugiem k / U ś c i ł u g a ,  
w M es tw in ie  k / K o ś c i e r z y n y ,  w S p a l ę ,  w B i a ł c e  k /Z am o śc ia  i  na Buczu na  
Są sk u .  W ro k u  1932 na  Buczu odbyłam s z k o l e n i e  na  2-tygodniowym k u r s i e ,  
u z y s k u j ą c  s t o p i e ń  H a r c m i s t r z y n i .
W d n iu  27 s i e r p n i a  1939 r .  z o s t a ł a m  zm ob i l izow ana  i n d y w i d u a l n i e  p r z e z  
O d d z ia ł  W arszaw ski ,  g d z i e  pracowałam p r z y  o r g a n i z a c j i  czo łówek s a n i t a r ­
nych .  Od 5 w r z e ś n i a  1939 r .  d o s t a ł e m  p r z y d z i a ł  do p o c i ą g u  s a n i t a r n e g o  
n r  8 ( k i e r u n e k  M o d l in ) .  W d n iu  7 w r z e ś n i a  w wyniku zbombardowania  to róv  
k o le jo w y c h  k/Dworca G d a ń sk ieg o ,  o b sad a  p o c ią g u  z o s t a ł a  wyładowana -  
j a  j e d n a ,  za zgodą Komendanta p o c i ą g u ,  w róc i łam  do " C .W .S a n . . "  r e s z t a  
p o s z ł a  na  wschód. N ik t  n i e  w r ó c i ł .
W 1931 r .  ukończyłam 1 /2  ro c z n y  k u r s  o ra z  odbyłam p r a k t y k ę  3 m ie s i ę c z n a  
w I  S z p i t a l u  Okręgowym w Warszawie  d l a  S i ó s t r  Rezerwy PCK.
W l a t a c h  1932 i  1935 odbyłam pa rodn iow e  s z k o l e n i e  w z a k r e s i e  wyżywie­
n i a  w s z p i t a l a c h  w ojennych .
Od 7 w r z e ś n ia  1939 ro k u  pracowałam w s z p i t a l u  Ujazdowskim na O d d z ia l e  
l a ry n g o lo g ic z n o -c z a sz k o w y m  w c h a r a k t e r z e :  s i o s t r y  s a l o w e j ,  o p a t ru nk ow e j  
i  o p e r a c y j n e j .  Tam w c h w i l i  w e j ś c i a  Niemców -  z o s t a ł a m  cz ło n k ie m  SZP 
i  ZWZ n i e  s k ł a d a j ą c  p r z y s i ę g i .
P r z y s i ę g ę  "Czerwono-Krzyską"  z ło ż y ła m  na  r ę c e  d -c y  g e n .d y w .R u p p e r t a  -  
s z e f a  s a n i t a r i a t u  WP po u k o ń c z e n iu  1 /2  ro c z n y c h  kursów s a n i t a r n y c h  
i  3 - m i e s i ę c z n e j  p r a k t y k i  s z p i t a l n e j .  W 1935 r .  o t rzym ałam  K a r tę  Mob..

W s z p i t a l u  Ujazdowskim pracowałam do połowy cze rw ca  1940 r .  Na s k u t e k  
wpadki n a s z e j  komórki l e g a l i z a c y j n e j  zmuszona byłam w yjechać  z Warszawy 
Od l i p c a  1040 r .  do maja 1944 r .  p racowałam k o l e j n o  w m a ją tk u  U l e s i e  
k/Włoszczowy i  Kunin k /Opatowa -  j ak o  i n ż .O g r o d n i k .
W o k r e s i e  tym w U l e s i u  byłam ł ą c z n i k i e m  między Okręgiem a Placówką -  
K i e l c e  -  Włoszczowa. Od l i p c a  1941 r .  ze względów r o d z i n n y c h  p r z y j e c h a ­
łam do K unina ,  rów nież  tam i  w G rz e g o rz e w ic a c h  prowadząc  g o sp o d a rs tw o  
o g r o d n ic z e  i  k o n ty n u u ją c  p r a c e  k o n s p i r a c y j n e .  Poza ł ą c z n o ś c i ą  z o r g a n i ­
zowałam 3 k u r s y  s a n i t a r n e  : 2 w Łagowie K ie le ck im  i  1 we wsiBardo  d l a  
o k o l i c z n e j  m ło d z ie ż y .
Zimą 43^44 we wsi Kunin i  Skoszyn  uczy łam  d z i e c i  i  m ło d z ie ż  w z a k r e s i e  
s z k o ł y  podstawowej o r a z  u d z i e l a ł a m  pomocy rannym P a r ty z a n to m  z g r u p :  
" N u r t a " ,  " P o n u re g o " ,  " S z a r e g o " ,  " B a ra b a sz a "  i  B.Ch. d z i a ł a j ą c y n i  na  

tam ty ch  t e r e n a c h .
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W maju 1944 r . ,  wobec z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  f r o n t u  d o łą c z y ła m  do Zgru­

powania  "N u r ta "  od 11 l i p c a  B a t a l i o n u  2 p . p .  L e g i i  A k a d e m ic k ie j ,  
g d z ie  j ak o  s a n i t a r i u s z k a  o b s łu g iw a ła m  ran n y c h  w b i tw a c h  pod D z ie -  
ba łtowem, R adoszycach ,  Lipnem i  Chotowem -  p o w ia tu  Koneckiego 
i  J ę d r z e j o w s k i e g o .
W l i s t o p a d z i e  1944 r .  o r g a n i z u j ę  I z b ę  Chorych w W o dz is ław iu ,  g d z ie  
w g r u d n i u  zwożę ran n y c h  p o z o s ta w io n y c h  w s z p i t a l u  w J ę d r z e j o w e i e ,  
g d z ie  g e s t a p o  ju ż  m ia ło  i c h  na  l i ś c i e  jak o  "bandy tów " .
Równocześnie  jak o  ł ą c z n i c z k a  p rzewożę  dokumenty i  s p r z ę t  s a n i t a r n y  
p u łk u  z Czaryża  pow.Włoszczowa do P r z y ł ę c z k a  p o w ia tu  J ę d r z e j ó w , g d z i e  
od 1 g r u d n i a  1944 m ia ł  czasowe m i e j s c e  p o s t o j u  d - c a  Pu łk u  m jr  " N u r t " .  
W tym c z a s i e  przewożę 3 .000  USD " z rz u to w e "  dc dowódcy d y w i z j i  
p ł k  "L ina"  do K i e l c .
Po w e j ś c i u  wojsk  so w ie c k ic h  do W odzis ław ia  i  z n i s z c z e n i u  c h a łu p y ,  
w k t ó r e j  miałam ra n n y c h ,  14 s t y c z n i a  1945 rok u  m usia łam p rz e w ie ź ć  
5 - c i u  ran n y c h  do s z p i t a l a  RGO d l a  warszawiaków, do o d l e g ł e g o  2 km 
B r z e z i a ,  g d z i e  p row adzi łam  mimo p a n u ją c e g o  tam t y f u s u  p l a m i s t e g o ,  
punkt  d l a  r a n n y c h  i  c h o ry c h .  Trwało  to  domaja 1945 r o k u .
W budynku p o s z p i t a ln y m  o p i e k u j ę  s i ę  j e s z c z e  t r zem a  rannymi -  (dwóch 
ran n e  n o g i ,  j e d e n  po a m p u ta c j i  n o g i ) .  W tym budynku p o w s ta j e  s z k o ł a  
r o l n i c z a  g d z ie  prowadzę wykłady do s i e r p n i a  1945 r o k u .
Od 5 s i e r p n i a  1945 roku  o t rzym ałam  p r a c ę  jak o  a d m i n i s t r a t o r  w m a ją tk u  
dośw iadczalnym  SGGW Nowa Wieś,  p o w .G ró je c .
Od l i p c a  1948 r .  zm ien i łam  m i e j s c e  p r a c y  na t a k i e  samo s t a n o w isk o  
w m a ją tk u  K ro sna ,  p o w .B ło n ie ,  g d z i e  mąż mógł d o s t a ć  z a t r u d n i e n i e .
W s t y c z n i u  1946 roku  wyszłam za  mąż za p o d c h . J e r z e g o  L ubow ick iego ,  
k t ó r y  s t r a c i ł  nogę pod Lipnem.
W 1950 r e k u  zmuszona byłam p rz e rw a ć  p r a c ę  na wsi ze względu  na  s t a n  
z d ro w ia .  Od 1953 r .  do 1956 r .  p racowałam jak o  s t a r s z y  r a d c a  w M in i ­
s t e r s t w i e  G ospodark i  Komunalnej w D z i a l e  Z i e l e n i ,  od marca ze w z g lę ­
dów m ieszk an io w ych ,  p r z e s z ł a m  do W arszaw sk ie j  S p ó ł d z i e l n i  M ie s z k a n io ­
w ej ,  prowadząc  budowę i  k o n s e r w a c ję  z i e l e n i  o s i e d l o w e j  na  Ż o l i b o r z u ,  
Kole ,  Mokotowie, B i e l a n a c h  i  Rakowcu.
W p ie r w s z y c h  t y g o d n ia c h  1959 ro k u  z o s t a ł a m  s łużbowo p r z e n i e s i o n a  do 
Ł a z ie n e k  K r ó le w s k ic h ,  g d z ie  p ro w ad z i łam  odbudowę o b i e k t u  do 1971 rok u  
t j  do p r z e j ś c i a  na  e m e r y tu r ę .
W c z a s i e  p r a c y  w Warszawie w s tą p i ł a m  do NOT -  S t o w a r z y s z e n i e  I n ż y n i e ­
rów i  Techników O g ro d n ic tw a ,  g d z i e  p e ł n i ł a m  s p o ł e c z n e  f u n k c j e  :
7 l a t  s k a r b n i k a  Z . G ł . ,  v - c e  P r z e w o d n ic z ą c e j  ZG, k i e r o w n i k a  d z i a ł u
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z i e l e n i ,  k i e r o w n i k a  d z i a ł u  pomocy k o l e ż e ń s k i e j ,  a w o d d z i a l e  war­
szawskim w K om is j i  Pomocy K o l e ż e ń s k i e j  w Z a r z ą d z i e  Głównym NOT -  
c z ło n e k  g łów ne j  K om is j i  R e w i z y j n e j .
Posiadam o d z n a c z e n ia  : S r e b r n y  Krzyż Z a s ł u g i  V i r t u t i  M i l i t a r i ,
Krzyż W alecznych -  za Lipno i  Chotów, Krzyż za u d z i a ł  w w o jn ie  1939 
4 - r o  k r o t n y  Medal za u d z i a ł  w w o jn ie  o b r o n n e j ,  Krzyż Z a s ł u g i  i  Krzyż 
K a w a le r sk i  OOP o ra z  Z ł o t ą  Odznakę NOT.

W l i t e r a t u r z e  p o t w i e r d z e n i e  podanych  danych w y s tę p u je  :
1. H a r c e r k i  1939 -  1945 -  p r a c a  zb io ro w a  1985 PWN,
2. " J o d ł a "  p ł k  W ojc iech  B o rz o b c h a ty  -  "Wojan" -  wyd.1988,
3. O s t a t n i a  Droga Komendanta "Ponurego"  -  wyd.1990 albumowe,
4. P o l s k i e  Państwo Podziemne -  wyd.1989»
5. S z k o ła  C e c y l i i  P l a t e r - Z y b e r k ó w n a  -  w yd .zb io row e 1987 PWN 

J e s z c z e  ż y j ą c e  osoby ,  k t ó r e  mogą p o t w i e r d z i ć  prawdziwość  powyższego

1. R e na ta  Rauszerowa,  01-839  W a r s z a w a , u l .B a r c i c k a  41 m.2,
2. d r  Anna Tymowska -  Umińska,  02-443  W a r s z a w a ,u l .E t i u d y  R ew o lucy j -

3. M aty lda  S tam b u ld z y s ,  w ieś  Ruszkowice 19» 27-580 Sadowię
4 .  Wacław K r z c iu k ,  w ieś  Skoszyn ,  p o c z t a  27-425 Waśniów.

A k t u a ln i e  j e s t e m  v -ce  p r z e w o d n ic z ą c ą  Ś rodow iska  "Ponury 'u- " N u r t "  
Zarząd  Ś ro do w isk a  od rok u  1985 j e s t  w s t a ły m  k o n t a k c i e  z c z te r e m a  
szk o łam i  -  w O le s z n i e  im .A rmii  K ra jo w e j ,  w W ie l k i e j  Wsi -  i m i e n i a  
Armii K r a jo w e j ,  w Gózdzie  i m . " N u r t a "  o r a z  w s z k o l e  d l a  d z i e c i  
u p o ś le d z o n y c h  w S t a r a c h o w i c a c h .
Szko ły  t e  zaopa tryw ane  s ą  p r z e z  nas  w k s i ą ż k i  z l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  
h i s t o r y c z n e .
Każda s z k o ł a  d o s t a ł a  od nas  k om p u te r .
M łodzież  t y c h  s z k ó ł  o p i e k u j e  s i ę  grobami p o l e g ł y c h  ż o ł n i e r z y  
i  tam p o g rz e b a n y c h .
Młodzież  l i c z n i e  u c z e s t n i c z y  z nami we w s z y s t k i c h  u r o c z y s t o ś c i a c h
p a t r i o t y c z n y c h  o rgan izow anych  p r z e z  z a r z ą d  Ś ro d o w isk a .  Z arząd  Ś ro d o ­

w iska  b r a ł  czynny u d z i a ł  w u d z i e l a n i u  pomocy ]

n e j  11 /13  m 28

w c z a s i e  pow odz i .  

Warszawa, k w ie c i e ń  2001 r
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Por. Anna Lubowicka „Hanka” —
Wspomnienie

Dnia 16 września br. opuściła nasze szeregi, udając się na wieczną wartę, por.
Anna Mirecka -  Lubowicka „Hanka”, szefowa Partyzanckiego Sanitariatu 
Zgrupowania „Nurta”, późniejszego I batalionu 2 pp Leg. AK, wieloletnia wiceprezes 
Środowiska „Jodła” Warszawskiego Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej. Seniorka konspiracyjnej walki o niepodległość.

„Hanka” urodziła się w 1910 r. w Ciechocinku. W 1928 r. zdała maturę w 
Gimnazjum im. Plater-Zyberk w Warszawie, a w 1938 r. ukończyła ekonomię w 
sławnej Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.

Krótko przed wybuchem wojny w 1939 r. została zmobilizowana jako siostra 
PCK do Szpitala Ujazdowskiego w Warszawie. Już w październiku tego roku 
przystąpiła do konspiracyjnej organizacji Służba Zwycięstwu Polski, prowadząc w 
szpitalu komórkę legislacyjną zaopatrującą w dokumenty rannych żołnierzy 
uciekających ze szpitala.

W lipcu 1940 r. wyjechała na Kielecczyznę, zamieszkując w majątkach Kunin i 
ulesie. Tu również natychmiast rzuciła się w wir pracy konspiracyjnej. Była łączniczką 
i kolporterką ,3iuletynu Informacyjnego”. Prowadziła kursy sanitarne na terenie 
opatowskiego Obwodu AK, a także sprawowała opiekę sanitarną nad rannymi z 
oddziałów partyzanckich działających w obwodach: opatowskim, iłżeckim i 
starachowickim.

Od czerwca 1943 r. sprawowała funkcję sanitariuszki w utworzonym przez 
„Ponurego” wydzielonym Zgrupowaniu Partyzanckim dowodzonym przez „Nurta”.

W lipcu 1944 r., w momencie rozpoczęcia Akcji „Burza”, kiedy powstał 2 pułk 
piechoty Legionów AK Ziemi Sandomiersko-Staszowskiej, zgrupowanie Partyzanckie 
„Nurta” utworzyło 1 batalion tego pułku, a „Hanka” została jego sanitariuszką.

W listopadzie 1944 r. kiedy „Nurt” z resztkami żołnierzy swego batalionu
przeszedł na teren powiatu włoszczowskiego, rannych i_chorych batalionu ulokowano, _̂________
za sprawą „Hanki” w majątku Lanckorońskich^oło~Wod^ławiarź^mując~piętro^S i Ł
XVIII-wiecznego spichlerza dworskiego. Obok rannych i chorych z I batalionu 
znaleźli się tam również ranni powstańcy warszawscy. Pomieszczenie to nazywała 
„Hanka” „szpitalikiem tyfusowców’% Uczyniła to -  jak mi po latach powiedziała -  ze 
względów bezpieczeństwa przed niespodziewanym pojawieniem się żandarmerii lub 
Gestapo, które w okresie tym „przeczesywały” te tereny i wyłapywały rannych 
partyzantów, rozstrzeli wuj ąc równocześnie i rannego i osobę go melinującą. Użycie 
dodatkowego określenia „tyfusowcy” miało Niemców odstraszyć od „wizyt”, 
albowiem bardzo bali się tej choroby.

W „szpitaliku” w Brzeziu znalazłem się w pierwszych dniach grudnia ranny w 
bitwie pod Radkowem - 26 września. Tu^w Brzeziu, poznałem „Hankę” i z
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maksymalnym uznaniem przyglądałem się jej oddaniu, zaradności i opiece nad 
rannymi.

Brzezki „szpitalik” po kilku dniach został zburzony przypadkowym pociskiem 
sowieckiej artylerii. Nie bacząc na zagrożenia „Hanka” natychmiast znalazła nowe 
lokum dla 4-ch rannych 2 pp Leg., wśród których i ja się znalazłem. Był nim stary 
podupadły, pożydowski dom w Wodzisławiu, stojący w pobliżu Soldatenheimu, 
odwiedzanego często przez niemieckich żołnierzy. Tu kolejny raz miałem sposobność 
przekonania się o bohaterskiej postawie ,JHanki”, była dla nas nie tylko siostrą -  
sanitariuszką, ale jednocześnie prowiantową, zaopatrzeniowcem (przynosiła obiady z 
Brzezia), sprzątaczką i nosiwodą. Wszystko to robiła z pozorowana kontuzją ręki, 
nosząc ją w gipsie na temblaku.

Wodzisławski szpitalik opuściliśmy w połowie stycznia 1945 r., krótko przed 
wkroczeniem wojsk sowieckich. Rozstając się nie wymieniliśmy swych nazwisk ani 
adresów, tracąc w ten sposób jakikolwiek kontakt. Udało mi się go nawiązać 
przypadkowo, na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, podczas jednego 
z częstych spotkań w Warszawie z gen. W. Borzobohatym (wówczas jeszcze 
pułkownikiem), który podał mi nazwisko i adres Hanki. Od tego czasu kilkakrotnie 
odwiedzałem Hankę i jej męża. Utrzymywaliśmy ze sobą bieżącą korespondencję oraz 
kontakt telefoniczny.

W 1986 r. umarł mąż Hanki (Jerzy Lubowicki, wachm. podch. „Wiktor” 
„pacjent” szpitalika w Wodzisławiu) -  wcześniej zmarli dwaj pozostali „pacjenci” - 
ranni 2 batalionu „Nurta” („Zeus” i „Ikar”).

W latach dziewięćdziesiątych zachorowała ciężko Hanka (guz mózgu, niedowład 
prawej ręki i nogi), skutkiem tego zmalała nasza korespondencja, (w ub. roku list do 
mnie pisała przez 3 miesiące, po jednej literze)

W ostatniej korespondencji z tego roku donosiła, że z powodu pogarszającego się 
stanu zdrowia pragnie przenieść się do domu opiekuńczego Sióstr Szarytek. To była 
ostatnia wiadomość od Hani.

Za wykazaną odwagę i poświęcenie oraz uratowanie czterech partyzantów, 
pozostających pod „nadzorem” Gestapo i żandarmerii, por. Anna Lubowicka „Hanka” 
została odznaczona Orderem Virtuti Militari oraz Krzyżem Walecznych.^ fafpfd. ̂  i^(C -

Za pracę zawodową w okresie powojennym została odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz Orderem Odrodzenia Polski.

/
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U  Z ip ,

Anna LUBOWICKA z d. MIRECKA

Urodziła się 25 sierpnia 1910 r. w Ciechocinku jako córka Eugeniusza i 

Heleny z Rossowieckich.

Ojciec jej, inżynier, absolwent Politechniki Ryskiej, pułkownik WP w st. 

spocz., był naczelnym inżynierem w Ciechocinku. Matka, absolwentka historii sztuki, 

doskonale znała trzy języki -  francuski, angielski i rosyjski.

Anna w 1928 r. uzyskała maturę w Gimnazjum im. Cecylii Plater- 

Zyberkówny w Warszawie. Następnie podjęła studia w SGGW, które ukończyła w 1937r. 

z tytułem magistra ekonomiki rolno-ogrodniczej.

W trakcie studiów i po ich ukończeniu, od 1 września 1933 r. do wybuchu 

wojny pracowała w Instytucie Metalurgii i Metaloznawstwa Politechniki Warszawskiej 

jako kreślarka i kalkulatorka prac badawczych działu wojskowego. Po śmierci matki 

zajmowała się także rodzeństwem i domem.

W gimnazjum i na studiach należała do harcerstwa. Była drużynową „Szarej 

Szóstki” oraz komendantka Chorągwi Warszawskiej Harcerek. W 1932 r. ukończyła IX 

Kurs PCK dla Sióstr Pogotowia Sanitarnego. W związku z tym odbyła także 3-miesięczną 

praktykę w I Szpitalu Okręgowym w Warszawie otrzymując wraz z dyplomem kartę 

mobilizacyjną na 1 dzień mobilizacji. Na zakończenie kursu została wraz z innymi 

kursantkami zaprzysiężona na wierność służbie i Rzeczypospolitej.

Została zmobilizowana 27 sierpnia 1939 r. Pierwsze dni wojny spędziła 

w Zarządzie Okręgu Warszawskiego Korpusu Sióstr PCK przy formowaniu czołówek 

sanitarnych. Od 5 września znajdowała się w Kadrze Zapasowej Sanitarnej na Powązkach 

z przydziałem do obsługi pociągu sanitarnego nr 8 przeznaczonego do obsługi twierdzy
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Modlin, który jednak z powodu zbombardowania torów nie odjechał. 7 września zgłosiła 

się do Centrum Wyszkolenia Sanitarnego w Szpitalu Ujazdowskim, gdzie otrzymała 

przydział na Oddział IVa (laryngologiczno-czaszkowy). Pracowała tam do 30 maja 1940 r. 

W Szpitalu Ujazdowskim w październiku 1939 r. została przyjęta do SZP. Pracowała 

w komórce legalizacyjnej zajmującej się wyrabianiem dokumentów dla pacjentów 

zagrożonych wysłaniem do obozów. Podlegała płk. dr. Olgierdowi Pęskiemu. Dostarczała 

fotografie pacjentów potrzebujących wymiany dokumentów, uczyła ich nowych 

życiorysów (dokumenty wystawiano na osoby z Kresów Wschodnich znajdujących się pod 

okupacją sowiecką). Pod koniec maja 1940 r. Anna, zagrożona aresztowaniem, została 

skierowana przez płk. Pęskiego do Koniecpola, gdzie objęła posadę buchalterki w majątku 

Ulesie. Administratorem tego majątku był urodzony w Ulesiu ppor. Jarosław Tymowski, 

ps. Sas, który znał ją wcześniej ponieważ jako ranny oficer ze sztabu Armii Łódź 

przebywał we wrześniu przez 3 tygodnie na Oddziale IVa Szpitala Ujazdowskiego. Był on 

szefem komórki konspiracyjnej „Uprawa”. Anna została przez niego zaprzysiężona 14 

lipca 1940 r. jako łączniczka i kolporterka Biuletynu Informacyjnego na terenie powiatów 

Koniecpol i Włoszczowa. Do końca czerwca 1942 r. pracowała w Ulesiu, a od początku 

lipca tego roku do końca kwietnia 1944 r. w majątku Kunin k. Słupii Starej. Prowadziła 

tam gospodarstwo ogrodnicze. Jednocześnie była pod pseudonimem Hanka łączniczką 

i sanitariuszką miejscowej placówki AK. We współpracy z dr. Lucjanem Dryllem, ps. 

Longin, przeprowadziła 5 kursów sanitarnych dla młodzieży akowskiej z Łagowa, Barda, 

Gęsie i Piórkowa na terenie Obwodu AK Opatów. Od początku 1943 r. po uaktywnieniu 

się oddziałów leśnych organizowała kwatery i opiekę nad rannymi. Od listopada 1943 r. 

prowadziła skrzynkę kontaktową dla Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich 

„Ponury”, a następnie „Nurt”. Pełniła także funkcję łączniczki Zgrupowań z komendą 

Obwodu AK Włoszczowa i z komendą Okręgu Radomsko-Kieleckiego. Od rozpoczęcia 

„Burzy” do 17 listopada 1944 r. pełniła funkcję sanitariuszki i łączniczki w I batalionie 2 

pp Leg. AK (d. Zgrupowanie „Ponury”). Uczestniczyła bezpośrednio w kilku dużych 

walkach swojego oddziału: 28 sierpnia 1944 r. w ataku na oddział artylerii niemieckiej w 

Dziebałtowie k. Końskich, 3 września 1944 r. w ataku na niemiecką brygadę pacyfikacyjną 

w Radoszycach k. Końskich, 29 października 1944 r. w walkach z obławą niemiecką w 

lasach k. Lipna w powiecie Włoszczowa, 30 października 1944 r. w walkach z obławą 

niemiecką w lasach pod Chotowem k. Oleszna.

Po zdemobilizowaniu batalionu „Nurta” na okres zimy z rozkazu dowódcy 

zgłosiła się do szpitala RGO w Brzeziu pod Wodzisławiem k. Jędrzejowa. W szpitalu tym
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opiekowała się rannymi i chorymi żołnierzami 2 pp Leg. AK, których ściągała z kwater po 

wsiach i ze szpitala w Jędrzejowie, gdzie byli zagrożeni przez gestapo. Po wejściu wojsk 

sowieckich pracowała tam jeszcze do maja 1945 r. Poszukiwana przez UB wyjechała do 

Nowej Wsi pod Grójcem, gdzie od 5 sierpnia 1945 r. do 30 czerwca 1948 r. pracowała 

jako administrator gospodarstwa doświadczalnego SGGW. Od 1 lipca 1948 r. do 30 

listopada 1950 r. administrowała gospodarstwem SGGW w Krosnej k. Brwinowa. Od 20 

lutego 1953 r. do 20 marca 1956 r. pracowała jako starszy radca w Ministerstwie 

Gospodarki Komunalnej, a od 20 marca 1956 r. do 30 kwietnia 1959 r. jako kierownik 

Zieleni Osiedlowej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Od 1 mai a 1950 r. do 31 

marca 1971 r. pracowała jako naczelnik Wydziału Zieleni Łazienek Królewskich. W 

kwietniu 1971 r. odeszła na emeryturę.

Pracowała dużo społecznie w NOT. W 1957 r. została sekretarzem 

Środowiska Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich „Ponury-Nurt”.

W dniu 9 lutego 1945 r. wyszła za mąż za pchor. AK Jerzego Lubowickiego, 

ps. Wiktor. Służył on w zwiadzie konnym I batalionu 2 pp Leg. 22 listopada 1944 r. został 

ciężko ranny pod Włoszczową od wybuchu miny. Stracił wtedy nogę. Odznaczony 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari Małżeństwo ich było bezdzietne.

Także siostra Anny, Jolanta Mirecka, zam. Zacharowska służyła w AK jako 

łączniczka KG.

Anna Lubowicka w 1965 r. została odznaczona przez władze RP na 

Uchodźstwie - za przewiezienie 3 tysięcy zrzutowych dolarów w grudniu 1944 r. z 

miejsca zrzutu w Cza ryżu do komendy Okręgu „Jodła” w Kielcach oraz za 

wywiezienie ze szpitala w Jędrzejowie i przewiezienie do Wodzisławia czterech 

rannych będących pod nadzorem gestapo - Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari nr 13629.

Źródła:

AZKRPiBWP, W.81333; APAK, 2126/WSK; - DW UdsKiOR, Spis VM Londyn t. 1, s. 
95; - Borzobohaty W., „Jodła”. Okręg Radomsko-Kielecki ZWZ-AK, s. 256, 276, 342, 
375, 387; Szkoła im. Cecylii Plater-Zyberkówny..., s. 234, 240, 244, 274, 334-335, 500.
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Anna LUBOWICKA z d. MI RECKA- M *•»-«

O

Urodziła się 25 sierpnia 1910 r. w Ciechocinku jako córka Eugeniusza 

i Heleny z Rossowieckich.

Ojciec jej, inżynier, absolwent Politechniki Ryskiej, podpułkownik WP 

w st. spocz., był naczelnym inżynierem w Ciechocinku. Matka, absolwentka historii sztuki, 

doskonale znała trzy języki -  francuski, angielski i rosyjski.

Przynajmniej od 1928 r. mieszkała z rodzicami w Warszawie przy 

ul. Stalowej 71 m. 1.

1 września 1919 r. rozpoczęła naukę w Gimnazjum Żeńskim im. Cecylii 

Plater-Zyberkówny w Warszawie. W maju 1928 r. uzyskała maturę. Na jej świadectwie 

maturalnym są następujące oceny: religia -  5, język polski -  4, język francuski -  3, historia 

z nauką o Polsce współczesnej -  5, matematyka -  3. Ostatnie oceny z innych przedmiotów 

w klasach VI-VIII: język łaciński -  3, fizyka z chemią -  3, propedeutyka filozofii -

3, rysunki -  3.

30 października 1928 r. została immatrykulowana jako studentka Wydziału 

Ogrodniczego SGGW. Podczas studiów otrzymała następujące oceny na egzaminach 

z poszczególnych przedmiotów:

W 1829 r.: fizyka -  2 (popr. -  3), chemia nieorganiczna -  4, chemia 

organiczna -  4, zoologia -  4, ekonomia społeczna -  3. W 1930 r.: matematyka -  2 (popr. 

3), gleboznawstwo -  2 (popr. -  4), mineralogia i geologia -  4, entomologia -  3, statystyka

-  3, fizjologia roślin -  4, genetyka -  3, mikrobiologia -  3. W 1931 r.: uprawa roślin -  4,
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fitopatologia -  4, meteorologia -  celujący, prawo -  4, polityka agrarna -  3, polityka 

ekonomiczna -  3. W 1932 r.: nawożenie -  3, przetwórstwo -  3, ogólna uprawa roślin -  3.

W 1933 r.: maszynoznawstwo ogólne -  wystarczający, miernictwo -  4. W 1935 r.: 

drzewoznawstwo -  4. W 1937 r.: maszynoznawstwo szczegółowe -  4, kwiaciarstwo -  4, 

sadownictwo -  5, taksacja i ekonomika -  3.

W październiku 1937 r., już jako Anna Jankowska-Mirecka zamieszkała 

w Warszawie przy ul. Litewskiej 5 przedstawiła prace dyplomową pt. Zagadnienie 

kosztów robocizny w świetle trzech metod kalkulacyjnych” ocenioną celująco. Dyplom 

nr 371 z tytułem inżyniera-ogrodnika na nazwisko Anna Mirecka-Jankowska, jako 

absolwentki Wydziału Ogrodniczego w grupie sadownictwa, po złożeniu egzaminów 

końcowych z ogólnym wynikiem dobrym otrzymała 23 października 1937 r. W 1949 r. 

w myśl art. 12 ustawy o stopniu inżyniera z dnia 28 stycznia 1948 r. (Dz. U. R. P. Nr 10, 

poz. 68) uzyskała stopień magistra nauk agrotechnicznych.

W trakcie studiów i po ich ukończeniu, od 1 września 1933 r. do wybuchu 

wojny pracowała w Instytucie Metalurgii i Metaloznawstwa Politechniki Warszawskiej 

jako kreślarka i kalkulatorka prac badawczych działu wojskowego. Po śmierci matki 

zajmowała się także rodzeństwem i domem.

W gimnazjum i na studiach należała do harcerstwa. Była drużynową „Szarej 

Szóstki” oraz komendantka Chorągwi Warszawskiej HarcereL W 1932 r. ukończyła 

IX Kurs PCK dla Sióstr Pogotowia Sanitarnego. W związku z tym odbyła także 

3-miesięczną praktykę w I Szpitalu Okręgowym w Warszawie otrzymując wraz 

z dyplomem kartę mobilizacyjną na 1 dzień mobilizacji. Na zakończenie kursu została 

wraz z innymi kursantkami zaprzysiężona na wierność służbie i Rzeczypospolitej.

Została zmobilizowana 27 sierpnia 1939 r. Pierwsze dni wojny spędziła 

w Zarządzie Okręgu Warszawskiego Korpusu Sióstr PCK przy formowaniu czołówek 

sanitarnych. Od 5 września znajdowała się w Kadrze Zapasowej Sanitarnej na Powązkach 

z przydziałem do obsługi pociągu sanitarnego nr 8 przeznaczonego do obsługi twierdzy 

Modlin, który jednak z powodu zbombardowania torów nie odjechał. 7 września zgłosiła 

się do Centrum Wyszkolenia Sanitarnego w Szpitalu Ujazdowskim, gdzie otrzymała 

przydział na Oddział IVa (laryngologiczno-czaszkowy). Pracowała tam do 30 maja 1940 r.

W Szpitalu Ujazdowskim w październiku 1939 r. została przyjęta do SZP. Pracowała 

w komórce legalizacyjnej zajmującej się wyrabianiem dokumentów dla pacjentów 

zagrożonych wysłaniem do obozów. Podlegała płk. dr. Olgierdowi Pęskiemu. Dostarczała

1 "
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fotografie pacjentów potrzebujących wymiany dokumentów, uczyła ich nowych 

życiorysów (dokumenty wystawiano na osoby z Kresów Wschodnich znajdujących się pod 

okupacją sowiecką). Pod koniec maja 1940 r. zagrożona aresztowaniem, została 

skierowana przez płk. Pęskiego do Koniecpola, gdzie objęła posadę buchalterki w majątku 

Ulesie. Administratorem tego majątku był urodzony w Ulesiu ppor. Jarosław Tymowski, 

ps. Sas, który znał ją wcześniej ponieważ jako ranny oficer ze sztabu Armii Łódź 

przebywał we wrześniu przez 3 tygodnie na Oddziale IVa Szpitala Ujazdowskiego. Był on 

szefem komórki konspiracyjnej „Uprawa”. Anna została przez niego zaprzysiężona 

14 lipca 1940 r. jako łączniczka i kolporterka Biuletynu Informacyjnego na terenie 

powiatów Koniecpol i Włoszczowa. Do końca czerwca 1942 r. pracowała w Ulesiu, 

a od początku lipca tego roku do końca kwietnia 1944 r. w majątku Kunin k. Słupii Starej. 

Prowadziła tam gospodarstwo ogrodnicze. Jednocześnie była pod pseudonimem Hanka 

łączniczką

i sanitariuszką miejscowej placówki AK. We współpracy z dr. Lucjanem Dryllem, 

ps. Longin, przeprowadziła 5 kursów sanitarnych dla młodzieży akowskiej z Łagowa, 

Barda, Gęsie i Piórkowa na terenie Obwodu AK Opatów. Od początku 1943 r. 

po uaktywnieniu się oddziałów leśnych organizowała kwatery i opiekę nad rannymi. 

Od listopada 1943 r. prowadziła skrzynkę kontaktową dla Świętokrzyskich Zgrupowań 

Partyzanckich „Ponury”, a następnie „Nurt” Pełniła także funkcję łączniczki Zgrupowań 

z komendą Obwodu AK Włoszczowa i z komendą Okręgu Radomsko-Kieleckiego. 

Od rozpoczęcia „Burzy” do 17 listopada 1944 r. pełniła funkcję sanitariuszki i łączniczki w 

I batalionie 2 pp Leg. AK (d. Zgrupowanie „Ponury”). Uczestniczyła bezpośrednio w kilku 

dużych walkach swojego oddziału: 28 sierpnia 1944 r. w ataku na oddział artylerii 

niemieckiej w Dziebałtowie k. Końskich, 3 września 1944 r. w ataku na niemiecką brygadę 

pacyfikacyjną w Radoszycach k. Końskich, 29 października 1944 r. w walkach z obławą 

niemiecką w lasach k. Lipna w powiecie Włoszczowa, 30 października 1944 r. w walkach 

z obławą niemiecką w lasach pod Chotowem k. Oleszna.

Po zdemobilizowaniu batalionu „Nurta” na okres zimy z rozkazu dowódcy 

zgłosiła się do szpitala RGO w Brzeziu pod Wodzisławiem k. Jędrzejowa. W szpitalu tym 

opiekowała się rannymi i chorymi żołnierzami 2 pp Leg. AK, których ściągała z kwater 

po wsiach i ze szpitala w Jędrzejowie, gdzie byli zagrożeni przez gestapo. Po wejściu 

wojsk sowieckich pracowała tam jeszcze do maja 1945 r. Poszukiwana przez UB 

wyjechała do Nowej Wsi pod Grójcem, gdzie od 5 sierpnia 1945 r. do 30 czerwca 1948 r. 

pracowała jako administrator gospodarstwa doświadczalnego SGGW. Od 1 lipca 1948 r.

16



4 4 / 43
do 30 listopada 1950 r. administrowała gospodarstwem SGGW w Krosnej k. Brwinowa.

Od 20 lutego 1953 r. do 20 marca 1956 r. pracowała jako starszy radca w Ministerstwie 

Gospodarki Komunalnej, a od 20 marca 1956 r. do 30 kwietnia 1959 r. jako kierownik 

Zieleni Osiedlowej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Od 1 maja 1950 r. 

do 31 marca 1971 r. pracowała jako naczelnik Wydziału Zieleni Łazienek Królewskich.

W kwietniu 1971 r. odeszła na emeryturę.

Pracowała dużo społecznie w NOT. W 1957 r. została sekretarzem 

Środowiska Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich „Ponury-Nurt”.

W dniu 30 grudnia 1945 r., po unieważnieniu dzień wcześniej przez 

Konsystorz Archidiecezji Warszawskiej jej pierwszego małżeństwa z Mieczysławem 

Jankowskim wyszła powtórnie za mąż za pchor. AK Jerzego Lubowickiego, ps. Wiktor.

Ich ślub miał miejsce w kościele w Boglewicach koło Grójca.

W akcie ślubu pod nr 42/1945 proboszcz parafii w Boglewicach, ks. Tadeusz 

Jachimek zapisał: „Działo się w Boglewicach, dnia 30 grudnia 1945 roku o godzinie 3 po 

południu. Wiadomo czynimy, iż w obecności świadków: Tomasza Wagi lat 46, pisarza 

ośrodka Nowej Wsi i Janiny Bratkowskiej lat 26 absolwentki medycyny z Warszawy, 

w dniu dzisiejszym zostało zawarte religijne małżeństwo między Jerzym Lubowidzkim 

kawalerem, lat 27, technikiem mechanicznym, urodzonym w Wójtowicach parafii Borem 

na Wołyniu, a zamieszkałym w Nowej Wsi, synem zmarłego Kałiksta i żyjącej Marii 

z Witkowskich małżonków Lubowickich, a Anną Mirecką lat 35, wolnego stanu gdyż 

unieważnienie małżeństwa z Mieczysławem Jankowskim uzyskała z Konsystorza 

Archidiecezji Warszawskiej z dnia 29 grudnia b.r. za liczbą 285, urodzoną w Ciechocinku, 

województwa toruńskiego, a zamieszkałą w Nowej Wsi, córka zmarłych Eugeniusza 

i Heleny z Rossowieckich. Małżeństwo to poprzedziły 3 przedślubne zapowiedzi 

wygłoszone w tutejszym parafialnym kościele w dniach 16, 23 i 30 grudnia b.r. 

Małżonkowie oświadczyli, że żadnej umowy przedślubnej nie zawarli. Akt ten 

nowozaślubionym i świadkom przeczytany, a przez Nas i przez nich podpisany został.”

Jej mąż służył podczas okupacji w zwiadzie konnym I batalionu 2 pp 

Legionów. 22 listopada 1944 r. został ciężko ranny pod Włoszczową od wybuchu miny.

Stracił wtedy nogę. Został odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti 

Militari. Małżeństwo ich było bezdzietne.
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Jej siostra, Jolanta Mirecka, zam. Zacharowska służyła w AK jako łączniczka

KG.

Anna Lubowicka w 1965 r. została odznaczona przez władze RP 

na Uchodźstwie - za przewiezienie 3 tysięcy zrzutowych dolarów w grudniu 1944 r. 

z miejsca zrzutu w Czaryżu do komendy Okręgu „Jodła” w Kielcach oraz 

za wywiezienie ze szpitala w Jędrzejowie i przewiezienie do Wodzisławia czterech 

rannych będących pod nadzorem gestapo - Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari nr 13629.

Źródła:

ASGGW, nr albumu 3188 (Jankowska-Mirecka Anna); A ZG ZKRP i BWP, syg. 
W.81333;APAK, syg. 2126/WSK -  Spis Londyn t. 1, s. 95 -  Borzobohaty W .,,Jodła” .... 
s. 256, 276, 342, 375, 387; Szkoła im. Cecylii Plater-Zyberkówny ..., s. 234, 240, 244, 274, 
334-335, 500.

Kolorem niebieskim -  nowy tekst z archiwum SGGW !!!
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Anna LUBOWICKA z d. MIRECKA

Urodziła się 25 sierpnia 1910 r. w Ciechocinku jako córka Eugeniusza 

i Heleny z Rossowieckich.

Ojciec jej, inżynier, absolwent Politechniki Ryskiej, podpułkownik WP 

w st. spocz., był naczelnym inżynierem w Ciechocinku. Matka, absolwentka historii sztuki, 

doskonale znała trzy języki -  francuski, angielski i rosyjski.

Przynajmniej od 1928 r. mieszkała z rodzicami w Warszawie przy 

ul. Stalowej 71 m. 1.

1 września 1919 r. rozpoczęła naukę w Gimnazjum Żeńskim im. Cecylii 

Plater-Zyberkówny w Warszawie. W maju 1928 r. uzyskała maturę. Na jej świadectwie 

maturalnym są następujące oceny: religia -  5, język polski -  4, język francuski -  3, historia 

z nauką o Polsce współczesnej -  5, matematyka -  3. Ostatnie oceny z innych przedmiotów 

w klasach VI-VIII: język łaciński -  3, fizyka z chemią -  3, propedeutyka filozofii -

3, rysunki -  3.

30 października 1928 r. została immatrykulowana jako studentka Wydziału 

Ogrodniczego SGGW. Podczas studiów otrzymała następujące oceny na egzaminach 

z poszczególnych przedmiotów:

W 1829 r.: fizyka -  2 (popr. -  3), chemia nieorganiczna -  4, chemia 

organiczna -  4, zoologia -  4, ekonomia społeczna -  3. W 1930 r.: matematyka -  2 (popr. 

3), gleboznawstwo -  2 (popr. -  4), mineralogia i geologia -  4, entomologia -  3, statystyka

-  3, fizjologia roślin -  4, genetyka -  3, mikrobiologia -  3. W 1931 r.: uprawa roślin -  4,
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fitopatologia -  4, meteorologia -  celujący, prawo -  4, polityka agrarna -  3, polityka 

ekonomiczna -  3 . W 1932 r.: nawożenie -  3, przetwórstwo -  3, ogólna uprawa roślin -  3. 

W 1933 r.: maszynoznawstwo ogólne -  wystarczający, miernictwo -  4. W 1935 r.: 

drzewoznawstwo -  4. W 1937 r.: maszynoznawstwo szczegółowe -  4, kwiaciarstwo -  4, 

sadownictwo -  5, taksacja i ekonomika -  3.

W październiku 1937 r., już jako Anna Jankowska-Mirecka zamieszkała 

w Warszawie przy ul. Litewskiej 5 przedstawiła prace dyplomową pt. Zagadnienie 

kosztów robocizny w świetle trzech metod kalkulacyjnych” ocenioną celująco. Dyplom 

nr 371 z tytułem inżyniera-ogrodnika na nazwisko Anna Mirecka-Jankowska, jako 

absolwentki Wydziału Ogrodniczego w grupie sadownictwa, po złożeniu egzaminów 

końcowych z ogólnym wynikiem dobrym otrzymała 23 października 1937 r. W 1949 r. 

w myśl art. 12 ustawy o stopniu inżyniera z dnia 28 stycznia 1948 r. (Dz. U. R. P. Nr 10, 

poz. 68) uzyskała stopień magistra nauk agrotechnicznych.

W trakcie studiów i po ich ukończeniu, od 1 września 1933 r. do wybuchu 

wojny pracowała w Instytucie Metalurgii i Metaloznawstwa Politechniki Warszawskiej 

jako kreślarka i kalkulatorka prac badawczych działu wojskowego. Po śmierci matki 

zajmowała się także rodzeństwem i domem.

W gimnazjum i na studiach należała do harcerstwa. Była drużynową „Szarej 

Szóstki” oraz komendantka Chorągwi Warszawskiej HarcereL W 1932 r. ukończyła 

IX Kurs PCK dla Sióstr Pogotowia Sanitarnego. W związku z tym odbyła także 

3-miesięczną praktykę w I Szpitalu Okręgowym w Warszawie otrzymując wraz 

z dyplomem kartę mobilizacyjną na 1 dzień mobilizacji. Na zakończenie kursu została 

wraz z innymi kursantkami zaprzysiężona na wierność służbie i Rzeczypospolitej.

Została zmobilizowana 27 sierpnia 1939 r. Pierwsze dni wojny spędziła 

w Zarządzie Okręgu Warszawskiego Korpusu Sióstr PCK przy formowaniu czołówek 

sanitarnych. Od 5 września znajdowała się w Kadrze Zapasowej Sanitarnej na Powązkach 

z przydziałem do obsługi pociągu sanitarnego nr 8 przeznaczonego do obsługi twierdzy 

Modlin, który jednak z powodu zbombardowania torów nie odjechał. 7 września zgłosiła 

się do Centrum Wyszkolenia Sanitarnego w Szpitalu Ujazdowskim, gdzie otrzymała 

przydział na Oddział IVa (laryngologiczno-czaszkowy). Pracowała tam do 30 maja 1940 r. 

W Szpitalu Ujazdowskim w październiku 1939 r. została przyjęta do SZP. Pracowała 

w komórce legalizacyjnej zajmującej się wyrabianiem dokumentów dla pacjentów 

zagrożonych wysłaniem do obozów. Podlegała płk. dr. Olgierdowi Pęskiemu. Dostarczała

2

20



3 ^

fotografie pacjentów potrzebujących wymiany dokumentów, uczyła ich nowych 

życiorysów (dokumenty wystawiano na osoby z Kresów Wschodnich znajdujących się pod 

okupacją sowiecką). Pod koniec maja 1940 r. zagrożona aresztowaniem, została 

skierowana przez płk. Pęskiego do Koniecpola, gdzie objęła posadę buchalterki w majątku 

mesie. Administratorem tego majątku był urodzony w Ulesiu ppor. Jarosław Tymowski, 

ps. Sas, który znał ją wcześniej ponieważ jako ranny oficer ze sztabu Armii Łódź 

przebywał we wrześniu przez 3 tygodnie na Oddziale IVa Szpitala Ujazdowskiego. Był on 

szefem komórki konspiracyjnej „Uprawa”. Anna została przez niego zaprzysiężona 

14 lipca 1940 r. jako łączniczka i kolporterka Biuletynu Informacyjnego na terenie 

powiatów Koniecpol i Włoszczowa. Do końca czerwca 1942 r. pracowała w Ulesiu, 

a od początku lipca tego roku do końca kwietnia 1944 r. w majątku Kunin k. Słupii Starej.

Prowadziła tam gospodarstwo ogrodnicze. Jednocześnie była pod pseudonimem Hanka 

łączniczką

i sanitariuszką miejscowej placówki AK. We współpracy z dr. Lucjanem Dryllem, 

ps. Longin, przeprowadziła 5 kursów sanitarnych dla młodzieży akowskiej z Łagowa,

Barda, Gęsie i Piórkowa na terenie Obwodu AK Opatów. Od początku 1943 r. 

po uaktywnieniu się oddziałów leśnych organizowała kwatery i opiekę nad rannymi.

Od listopada 1943 r. prowadziła skrzynkę kontaktową dla Świętokrzyskich Zgrupowań 

Partyzanckich „Ponury”, a następnie „ N u r t ”  Pełniła także funkcję łączniczki Zgrupowań 

z komendą Obwodu AK Włoszczowa i z komendą Okręgu Radomsko-Kieleckiego.

Od rozpoczęcia „Burzy” do 17 listopada 1944 r. pełniła funkcję sanitariuszki i łączniczki w 

I batalionie 2 pp Leg. AK (d. Zgrupowanie „Ponury”). Uczestniczyła bezpośrednio w kilku 

dużych walkach swojego oddziału: 28 sierpnia 1944 r. w ataku na oddział artylerii 

niemieckiej w Dziebałtowie k. Końskich, 3 września 1944 r. w ataku na niemiecką brygadę 

pacyfikacyjną w Radoszycach k. Końskich, 29 października 1944 r. w walkach z obławą 

niemiecką w lasach k. Lipna w powiecie Włoszczowa, 30 października 1944 r. w walkach 

z obławą niemiecką w lasach pod Chotowem k. Oleszna.

Po zdemobilizowaniu batalionu „Nurta” na okres zimy z rozkazu dowódcy 

zgłosiła się do szpitala RGO w Brzeziu pod Wodzisławiem k. Jędrzejowa. W szpitalu tym 

opiekowała się rannymi i chorymi żołnierzami 2 pp Leg. AK, których ściągała z kwater 

po wsiach i ze szpitala w Jędrzejowie, gdzie byli zagrożeni przez gestapo. Po wejściu 

wojsk sowieckich pracowała tam jeszcze do maja 1945 r. Poszukiwana przez UB 

wyjechała do Nowej Wsi pod Grójcem, gdzie od 5 sierpnia 1945 r. do 30 czerwca 1948 r. 

pracowała jako administrator gospodarstwa doświadczalnego SGGW. Od 1 lipca 1948 r.
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do 30 listopada 1950 r. administrowała gospodarstwem SGGW w Krosnej k. Brwinowa. 

Od 20 lutego 1953 r. do 20 marca 1956 r. pracowała jako starszy radca w Ministerstwie 

Gospodarki Komunalnej, a od 20 marca 1956 r. do 30 kwietnia 1959 r. jako kierownik 

Zieleni Osiedlowej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Od 1 maja 1950 r. 

do 31 marca 1971 r. pracowała jako naczelnik Wydziału Zieleni Łazienek Królewskich. 

W kwietniu 1971 r. odeszła na emeryturę.

Pracowała dużo społecznie w NOT. W 1957 r. została sekretarzem 

Środowiska Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich „Ponury-Nurt”

W dniu 30 grudnia 1945 r., po unieważnieniu dzień wcześniej przez 

Konsystorz Archidiecezji Warszawskiej jej pierwszego małżeństwa z Mieczysławem 

Jankowskim wyszła powtórnie za mąż za pchor. AK Jerzego Lubowickiego, ps. Wiktor. 

Ich ślub miał miejsce w kościele w Boglewicach koło Grójca.

W akcie ślubu pod nr 42/1945 proboszcz parafii w Boglewicach, ks. Tadeusz 

Jachimek zapisał: ,f)ziało się w Boglewicach, dnia 30 grudnia 1945 roku o godzinie 3 po 

południu. Wiadomo czynimy, iż w obecności świadków: Tomasza Wagi lat 46, pisarza 

ośrodka Nowej Wsi i Janiny Bratkowskiej lat 26 absolwentki medycyny z Warszawy, 

w dniu dzisiejszym zostało zawarte religijne małżeństwo między Jerzym Lubowidzkim 

kawalerem, lat 27, technikiem mechanicznym, urodzonym M' Wójtowicach parafii Borem 

na Wołyniu, a zamieszkałym w Nowej Wsi, synem zmarłego Kałiksta i żyjącej Marii 

z Witkowskich małżonków Lubowickich, a Anną Mirecką lat 35, wolnego stanu gdyż 

unieważnienie małżeństwa z Mieczysławem Jankowskim uzyskała z Konsystorza 

Archidiecezji Warszawskiej z dnia 29 grudnia b.r. za liczbą 285, urodzoną w Ciechocinku, 

województwa toruńskiego, a zamieszkałą w Nowej Wsi, córka zmarłych Eugeniusza 

i Heleny z Rossowieckich. Małżeństwo to poprzedziły 3 przedślubne zapowiedzi 

wygłoszone w tutejszym parafialnym kościele w dniach 16, 23 i 30 grudnia b.r. 

Małżonkowie oświadczyli, że żadnej umowy przedślubnej nie zawarli. Akt ten 

nowozaślubionym i świadkom przeczytany, a przez Nas i przez nich podpisany został

Jej mąż służył podczas okupacji w zwiadzie konnym I batalionu 2 pp 

Legionów. 22 listopada 1944 r. został ciężko ranny pod Włoszczową od wybuchu miny. 

Stracił wtedy nogę. Został odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti 

Militari. Małżeństwo ich było bezdzietne.
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Jej siostra, Jolanta Mirecka, zam. Zacharowska służyła w AK jako łączniczka

KG.

Anna Lubowicka w 1965 r. została odznaczona przez władze RP 

na Uchodźstwie - za przewiezienie 3 tysięcy zrzutowych dolarów w grudniu 1944 r. 

z miejsca zrzutu w Czaryżu do komendy Okręgu „Jodła” w Kielcach oraz 

za wywiezienie ze szpitala w Jędrzejowie i przewiezienie do Wodzisławia czterech 

rannych będących pod nadzorem gestapo - Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari nr 13629.

Źródła:

ASGGW, nr albumu 3188 (Jankowska-Mirecka Anna), A ZG ZKRP i BWP, syg. 
W.81333;APAK, syg. 2126/WSK -  Spis Londyn t. 1, s. 95 -  Borzobohaty W .,,Jodła” .... 
s. 256, 276, 342, 375, 387; Szkoła im. Cecylii Plater-Zyberkówny ..., s. 234, 240, 244, 274, 
334-335, 500.

Kolorem niebieskim -  nowy tekst z archiwum SGGW !!!
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Żołnierze A rm ii Krajowej 
Św iętokrzyskich Zgrupow ań Partyzanckich Ponury-N urt żegnają

Ś^P
por. Annę Lubowicką

„ H a n k ę ”
seniorkę, w ieloletniego w iceprezesa Środowiska, 

szefow ą Sanitariatu Partyzanckiego 1 bat. 2 pp. Legionu AK Nurta, 
odznaczoną O rderem  W ojennym  K rzyża V irtuti M ilitari,

K rzyżem  W alecznych oraz K rzyżem  Armii Krajowej.
Odeszła od nas w  wieku 93 lat, 16 w rześnia 2003 roku, 

by pełnić w ieczną w artę w raz ze swoimi żołnierzam i w domu Pana.
Cześć Jej pam ięci

towarzysze broni

Pogrzeb Siostry A nny Lubowickiej - „H anki” poprzedzony 
m szą św iętą o godzinie 11.00 w kościele pw. św. Jozafata 

przy W ojskow ym  Cm entarzu Pow ązkow skim  odbędzie się 
19 w rześnia 2003 roku.

ć.
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Czesław Krawczak 
„Krzysztof’, „Cedro” 
podch. c.w. 2 pp Leg. AK

Por. Anna Lubowicka „Hanka”
Wspomnienie

Dnia 16 września br. opuściła nasze szeregi, udając się na wieczną wartę, por. 
Anna Lubowicka z domu Mirecka „Hanka”, szefowa Partyzanckiego Sanitariatu 
Zgrupowania „Nurt”, późniejszego I batalionu 2 pp Leg. AK, wieloletnia wiceprezes 
Środowiska „Jodła” Warszawskiego Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej. Seniorka konspiracyjnej walki o niepodległość.

„Hanka” urodziła się w 1910 r. w Ciechocinku. W 1928 r. zdała maturę w 
renomowanym Gimnazjum im. Plater-Zyberk w Warszawie, a w 1938 r. ukończyła 
ekonomię w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.

Krótko przed wybuchem wojny, w 1939 roku, została zmobilizowana jako 
siostra PCK do Szpitala Ujazdowskiego w Warszawie. Już w październiku tego roku 
przystąpiła do konspiracyjnej organizacji Służba Zwycięstwu Polski, prowadząc w 
szpitalu legislacyjną komórkę, zaopatrującą w niezbędne dokumenty rannych 
żołnierzy, zdecydowanych na ucieczkę ze szpitala.

W połowie 1940 r. wyjechała na Kielecczyznę, zamieszkując w majątkach 
Kunin i Ulesie. Tu również natychmiast rzuciła się w wir pracy konspiracyjnej. Była 
łączniczką i kolporterką „Biuletynu Informacyjnego”; prowadziła kursy sanitarne na 
terenie opatowskiego Obwodu AK, a także sprawowała opiekę sanitarną nad rannymi 
z oddziałów partyzanckich działających w obwodach: opatowskim, iłżeckim i 
starachowickim.

Od czerwca 1943 roku, kiedy to Jan Piwnik „Ponury”, ówczesny szef „Kedywu” 
Kielecko-radomskiego Okręgu AK począł skupiać samodzielnie dotąd działające 
na tych terenach oddziały partyzanckie* w jedno Zgrupowanie Partyzanckie, „Hanka” 
współpracowała z tym Zgrupowaniem jako sanitariuszka. Rozrost Zgrupowania, które 
po dwóch miesiącach liczyło już 300 partyzantów, stanowił poważne zagrożenie i dla 
Zgrupowania i dla okolicznej ludności. Pragnąc zaradzić temu „Ponury” w sierpniu 
podzielił je na trzy samodzielne oddziały , spośród których Zgrupowanie nr 1 przejął 
„Nurt” W Zgrupowaniu tym działała „Hanka” jako sanitariuszka, a z czasem jako 
kierowniczka Sanitariatu.

W lipcu 1944 r., z chwilą rozpoczęcia akcji „Burza” i odtworzenia 2 pp 
Legionów AK, Zgrupowanie „Nurta” weszło w skład tego pułku jako I batalion, 
którego „Hanka” została sanitariuszką, a jednocześnie kierowniczką Sanitariatu. Pracę 
tę wykonywała zawsze z ogromnym zaangażowaniem i poświęceniem, nie bacząc na 
niebezpieczeństwa^ do listopada, kiedy batalion, wycofując się, po rozwiązaniu 
pułku// przemieszczając w lasy włoszczowskie, stoczył ciężkie boje pod 
Radoszycami oraz Lipnem i Chotowem. Rannych w tych bitwach partyzantów 
„Hanka” zawsze opatrywała sumiennie i otaczała troskliwie opieką.
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W tym samym miesiącu kilku ciężko rannych i chorych partyzantów batalionu 
dowiozła „Hanka” do Brzezia koło Wodzisławia, gdzie przebywali ranni powstańcy z 
Warszawy i ulokowała ich w majątkowym spichlerzu zamienionym w „szpital” dla 
tyfiisowców, jak go nazwała „Hanka”.

Zniszczenia brzeskiego „szpitala”-spichlerza przez przypadkowy pocisk 
radzieckiej artylerii sprawił, że „Hanka” szybko zorganizowała w pobliskim 
Wodzisławiu „szpitalik” w pożydowskim, opuszczonym domu, stojącym w pobliżu 
często odwiedzanego przez niemieckich żołnierzy Soldatenheimu. W „szpitaliku” tym 
znaleźli schronienie i opiekę czterej ranni partyzanci z 2 ppLeg („Wiktor”, „Zeus”, 
„Ikar” i „Cedro”), tropieni przez jędrzejowskie Gestapo i żandarmerie.

W wodzisławskim „szpitaliku” miałem sposobność kolejny^pcfBrzeziu, poznać 
i podziwiać „Hanki” zaradność ;ofiarność, sanitarną opiekę i odwagę graniczącą z 
bohaterstwem. Była dla nas wszystkim. Siostrą, zaopatrzeniowcem, nosiwodą, 
sprzątaczką. Wszystko to robiła z pozorowana kontują ręki noszonej w gipsie na 
temblaku. Pozorowany gipsowy opatrunek ręki wykorzystała „Hanka” ,w grudniu, do 
przewiezienia przez front, z Czaryża do Dowództwa Okręgu w Kielcach, 3 tysięcy 
dolarów ze zrzutu.

Uznanie dla „Hanki” za Jej sumienność i pełną poświecenia działalność 
partyzancką docenia gen. Wojciech Borzobohaty w swej monografii „Jodła”.

Ofiarność i odwagę granicząca z bohaterstwem doceniło też Dowództwo AK 
przyznając „Hance” Order Virtuti Militari. Była odznaczona'^te^płCrźyżem 
Walecznych, Krzyżem AK oraz Medalem Wojska.

Wodzisławski „szpitalik” opuściłem w pierwszych dniach stycznia 1945 r.. 
Pozostał w nim nadal ciężko ranny, z amputowaną nogą, „Wiktor” i przybyły w 
międzyczasie chory „Szort” (Tomasz Waga). Opuścili oni „szpitalik” w lutym i pod 
opieką „Hanki” przybyli do Warszawy.

Rozstając się z „Hanką” nie wymieniliśmy między sobą ani nazwiska, ani 
adresu, następstwem czego był późniejszy brak jakiegokolwiek kontaktu pomiędzy 
naszą piątką.

Przerwany kontakt udało mi się ponownie nawiązać dopiero na początku lat 80- 
tych, dzięki gen. Wojciechowi Borzobohatemu „Wojanowi”, który w czasie jednego z 
częstych podówczas spotkań, usłyszawszy ode mnie, że nie znam ani nazwiska, ani 
adresu „Hanki” podał mi go i tego dnia odwiedziłem ich dom. Od tego czasu 
odnowiłem dawną wodzisławską przyjaźń z „Hanką” i „Wiktorem” Jerzym 
Lubowickim, który w 1945 r. pojął Hanię za żonę. Odwiedzałem Hanię i Jurka w 
czasie mych służbowych pobytów w stolicy. Pisywaliśmy i telefonowaliśmy do siebie. 
Wówczas tez dowiedziałem się o powojennych losach Hani i Jurka, ze już w 1945 r. 
Hanka wyjechała z Warszawy do Nowej Wsi, a później, do podwarszawskiego 
Krosna, gdzie administrowała majątkami doświadczalnymi swej macierzystej uczelni 
SGGW. Po powrocie do Warszawy w latach pięćdziesiątych pracowała kolejno w 
Ministerstwie Gospodarki Komunalnej, Spółdzielni Mieszkaniowej, a od 1959 r. aż po 
przejście na emeryturę w 1971 r. w kierownictwie odbudowy Łazienej<Królewskich. 
Za p[racę swą Hanka została odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi oraz Orderem 
Odrodzenia Polski.

W bieżącej korespondencji Hania nawiazywała wielokrotnie do Akcji „Burza” 
batalionu „Nurta”, a także nadmieniała o satysfakcji, jaka daje jej praca w Światowym 
Związku Żołnierzy AK, zwłaszcza w Środowisku Żołnierzy Świętokrzyskich 
Zgrupowań Partyzanckich „Ponury-Nurt”, w którym działała przez wiele lat i w 
którym od 1957 roku pełniła funkcję wiceprezesa lub sekretarza.
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Nagła śmierć męża Hani w 1986 r. stała się dla Niej tragedią. Pojawiła się smutna 
samotność, narastająca w miarę upływu lat. Dało się to odczuć zwłaszcza w 
korespondencji lat dziewięćdziesiątych, kiedy Hania zachorowała (guz mózgu) i 
pojawił się niedowład prawej ręki i nogi., powodując trudności w poruszaniu się i 
pisaniu. Pomimo tego Hania „żyła” ciągle sprawami Świętokrzyskich Zgrupowań 
Partyzanckich. Potwierdza to coraz rzadsza korespondencja ze mną. W pisanym 
długo, przez 6 dni liście z 2001 r., Hanka donosiła, że 15 i 16 czerwca odważyła się 
pojechać samochodem do Wąchocka na zebranie sprawozdawczo-wyborcze oraz mszę 
połową na Wykusie. Za prawdziwy „wyczyn” tego wyjazdu uznała „...podejście pod 
górkę do kapliczki, które pokonała bez żadnego wsparcia, podpierając się jedynie na 
„szwedce” i dalej „...jeśli się nie pogorszy to w październiku wybieram się do Lipna, 
„Oleszna” i Chotowa na groby poległych kolegów”. Miejscowości te i groby 
odwiedzała „Hania” corocznie, w ostatnią niedzielę października, wraz z żołnierzami 
„Nurta”. Pamiętam, że planowanej wyprawy stanowczo Jej odmawiałem.

Pogarszający się stan zdrowia, samotność przerywana odwiedzinami koleżanek 
i kolegów, zwłaszcza z lat wojny, podbudowywały wprawdzie Hanię, ale na krótko. W 
kręgu zainteresowań Jej zawsze jednak na czoło wysuwały się lata wojny i bieżące 
sprawy środowiska partyzanckiego. Potwierdza to list z września 2002 r., w którym 
pisała, że 20.09. odbędzie się w jej mieszkaniu na Tucholskiej, zebranie zarządu 
Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich w sprawie zakresu działania powstałego 
Stowarzyszenia Przyjaciół Partyzantów Świętokrzyskich AK, którego 
współinicjatorką założenia była Hania. Stowarzyszenie to posiadające osobowość 
prawną, przyjęło za swój cel, jak donosiła Hania -  opiekę nad miejscami walk, 
grobami poległych partyzantów, kontynuację uroczystości rocznicowych oraz 
utrzymywanie więzi kulturalnych z członkami.

Ostatni, krótki list w 2003 roku potwierdza dalsze narastanie smutku, 
osamotnienia i słabości. Zawiera też wzmiankę o podjęciu starań o przeniesienie do 
domu opiekuńczego Sióstr Szarytek. Czy zamysł ten się powiódł nie mpotrafię 
powiedzieć, albowiem urwała się korespondencja.

Nie żegnałem „Hanki” na Jej pogrzebie. Uniemożliwił mi to mój stan zdrowia. 
W dniu tym byłem jednak przy „Hance” myślami i długo wspominałem Brzezie i 
Wodzisław i uratowanie mi przez Nią życia. Do wydarzeń tych często wracam nadal.

Stara i mądra sentencja łacińska mówi: Non omnis moriar. Nie wszystek, 
wszystko umiera. Pozostają czyny. „Hanka” pozostawia po sobie pamięć o ofiarności, 
poświęceniu, odwadze graniczącej z bohaterstwem okazywanej często w trudnych 
latach wojny partyzantom -  żołnierzom Kielecczyzny, walczacym o Wolną i 
Niepodległą Polskę.
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LUBOWICKA Anna z d. MIRECKA (1910-2003), harcerka, przed wojną pracowniczka 

Politechniki Warszawskiej, sanitariuszka kampanii wrześniowej 1939, żołnierz SZP w 

Warszawie, od 1940 łączniczka i kolporterka „Uprawy” w Koniecpolu, od 1942 jako „Hanka- 

Barbara” łączniczka i sanitariuszka placówki AK Słupia Stara KObw. Opatów oraz 

Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich; po wojnie pracowniczka SGGW

Anna Mirecka urodziła się 25 VIII 1910 w Ciechocinku jako córka inżyniera 

Eugeniusza i Heleny z d. Rossowiecka. Uczęszczała do Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii 

Plater-Zyberkówny w Warszawie, gdzie w 1928 uzyskała maturę, i  następnie podjęła studia J 

na Wydziale Ogrodniczym SGGW. Jako uczennica i studentka należała do harcerstwa, 

pełniąc funkcję drużynowej, a następnie komendantki Chorągwi Warszawskiej Harcerek. W 

1932 ukończyła Kurs PCK dla Sióstr Pogotowia Sanitarnego. W 1933 rozpoczęła pracę jako 

kreślarka i kalkulatorka w Politechnice Warszawskiej i pracowała tam do wybuchu wojny.

Studia ukończyła w 1937 z tytułem inżyniera-ogrodnika1 na nazwisko Anna Mirecka- u ^
J «

Jankowska (małżeństwo zostało unieważnione w 1945). Po śmierci matki zajmowała się także 

domem rodzinnym i rodzeństwem.

Anna zmobilizowana 27 VIII 1939, uczestniczyła w formowaniu czołówek sanitarnych 

w Zarządzie Okręgu Warszawskiego Korpusu Sióstr PCK. Od 5 września otrzymała przydział 

do pociągu sanitarnego' przeznaczonego do obsługi twierdzy Modlin (pociąg z powodu . 

zbombardowania torów nie odjechał). Następnie |©trzymała przydział) do Oddziału '
i "'Ł

laryngologiczno-czaszkowego w Szpitalu Ujazdowskim, gdzie pracowała do 30 V 1940.

Została zaprzysiężona do SZP w październiku 1939 z przydziałem do komórki legalizacyjnej.

Podlegała płk. dr. Olgierdowi Pęskiemu. Pod koniec maja 1940, zagrożona aresztowaniem, 

podjęła pracę buchalterki w majątku Ulesie w Koniecpolu, woj. kieleckie. Tam 14 VII 1940 

została łączniczką ppor. J. Tymowskiego ps. „Sas”, szefa konspiracyjnej organizacji 

ziemiańskiej „Uprawa” Oddział IV KG AK. Była także kolporterką Biuletynu Informacyjnego 

na terenie powiatów Koniecpol i Włoszczowa. Do końca czerwca 1942 pracowała w Ulesiu,  ̂ ) fi' 

potem do końca kwietnia 1944 prowadziła gospodarstwo ogrodnicze w majątku Kunin, będąc 

jako „Hanka-Barbara” łączniczką i sanitariuszką miejscowej placówki AK Słupia Stara,

Obwód Opatów. Przeprowadziła 5 kursów sanitarnych dla młodzieży akowskiej z sąsiednich 

placówek Obwodu AK Opatów. Od początku 1943 organizowała również kwatery i opiekę 

sanitarną dla tworzących się oddziałów leśnych, a od listopada 1943 prowadziła skrzynkę 

kontaktową dla Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich „Ponury”, a następnie „Nurt”
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(późniejszego 2 pp Leg AK), będąc równocześnie łączniczką tych Zgrupowań z komendą 

Obwodu AK Włoszczowa i z komendą Okręgu Radomsko-Kieleckiego. Od rozpoczęcia 

„Burzy” do 17 XI 1944 pełniła funkcję sanitariuszki i łączniczki I batalionu 2 pp Leg. AK w 

lesie. Uczestniczyła bezpośrednio w kilku dużych walkach I batalionu 2 pp Leg. AK do 

^zdemobilizowania batalionu „Nurta”. Odtąd pracowała w szpitalu RGO w Brzeziu k. V/w/v*t» 

Jędrzejowa opiekując się rannymi i chorymi żołnierzami 2 pp Leg. AK, których pościągała z Ast"
kwater po wsiach i ze szpitala w Jędrzejowie, gdzie byli zagrożeni przez gestapo. jTamj- U/jip.kbs 

pracowała jeszcze po wejściu wojsk sowieckich (ło maja 1945. 1 r
Sierż. Anna Lubowicka została odznaczona przez Dowódcę Armii Krajowej na 

kf wniosek Komendanta Okręgu dnia 1 I 1945 Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti

V 2- Militari. Odznaczenie zostało zweryfikowane w 1965 przez władze RP na Uchodźstwie - za

przewiezienie 3 tysięcy zrzutowych dolarów w grudniu 1944 z miejsca zrzutu w Czaryżu do 

komendy Okręgu „Jodła” w Kielcach oraz za wywiezienie ze szpitala w Jędrzejowie i 

przewiezienie do Wodzisławia czterech rannych będących pod nadzorem gestapo - z 

uzasadnieniem Za wyróżniające się męstwo w służbie w warunkach bojowych w okresie 

konspiracji i podczas walk Armii Krajowej na terenie Okr. Radomskiego}^rzyżem Srebrnym t  

Orderu Wojennego Virtuti Militari z nr Krzyża 13629. Odznaczenie zostało zweryfikowane 

przez GKWO przy ZG ZBoWiD dnia 8 VIII 1966 z nr DK-05132/W. Była również 

odznaczona Medalem Wojska (1948), KW (1965), KAK (1968), Odznaką Zgrupowania 

Partyzanckiego AK „Ponury-Nurt” (1982); londyńskim Odznaka Pamiątkową Krzyża 

Kampanii Wrześniowej 1939(1985).

W maju 1945, poszukiwana przez UB, wyjechała do Nowej Wsi, pow. Grójec. Tam 

wyszła w grudniu 1945 tea-mąż  ̂powtórnie za mąż za pchor. AK Jerzego Lubowickiego jHamf" o f f f j  

<jlo 30 VI 1948 pracowała jako administrator gospodarstwa doświadczalnego SGGW. Od lipca ) J) Ąf 

tr. do końca listopada 1950 administrowała gospodarstwem SGGW w Krosnej, pow.

Pruszków. [Po trzyletniej przerwie pracowała do marca 1956 jako starszy radca w 

Ministerstwie Gospodarki Komunalnej, a potem do kwietnia 1959 jako kierownik Zieleni 

Osiedlowej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, po czym do marca 1971 jako naczelnik 

Wydziału Zieleni Łazienek Królewskich, kiedy to odeszła na emeryturę?] Społecznie 

pracowała dużo w NOT. W 1957 została sekretarzem Środowiska Świętokrzyskich 

Zgrupowań Partyzanckich „Ponury-Nurt”. Za swą działalność zawodową została odznaczona

V
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Zł. KZ oraz Orderem Odrodzenia Polski. Od 2002 należała do Klubu Kawalerów Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Zmarła 16 IX 2003 w Warszawie

Ojciec Eugeniusz Mirecki, inżynier, podpułkownik WP w st. spocz., był naczelnym 

inżynierem w Ciechocinku. Matka Helena/absolwentka historii sztuki. Siostra, Jolanta 

Mirecka, zam. Zacharowska, była łączniczką AK w KG. Mąż Jerzy Lubowicki (1918-1986) 

technik mechaniczny, oficer I batalionu 2 pp Legionów, ciężko ranny w 1944 pod 

Włoszczową od wybuchu miny, stracił nogę, kawaler VM, małżeństwo ich było bezdzietne.

APAK, T. 2126/WSK (tamże życiorys własny z 2001 oraz wspomnienie pośmiertne opracowane 
przez Krawczaka Cz.); ASGGW, nr albumu 3188 (Jankowska-Mirecka A.); A ZG ZKRP i BWP, 

sygn. W. 81333; Spis Londyn t. 1, s. 95; SPP Londyn

Borzobohaty, „Jodła". Okrąg Radomsko-Kielecki ZWZ-AK 1939-1945, Warszawa 1988, s. 256, 276, 
342, 375, 387; Chlebowski C., Reportaże z tamtych dni, Warszawa 1986, s. ...; Harcerki 1939-45 ..., 
293-296, 483, 485; Nekrolog Anny Lubowickiej, Gazeta Wyborcza z 18 IX 2003; Polskie Państwo 
Podziemne, Warszawa 1989, s. ...; Szkoła im. Cecylii Plater-Zyberkówny..., s. 234, 240, 244, 274, 
334-335, 500; Szwedo B., Anna Lubowicka „Hanka”, Biuletyn Informacyjny Koła AK USA, Detroit, 
2000, nr 6, s. 4; tenże, Kawalerowie Virtuti Militari Ziemi Sandomierskiej, t. 1, Sandomierz 2001, s. 
134-135, 136-137; Wesołowski, Order VM..., s. 582, 738; Zeszyty Kombatanckie „Jodła”, 2003, nr 

36, s. 84-85 (fot)

LUCHT Stefania Maria Rachela zob. HALICZ-BLOMBERG Stefania Maria Rachela

LUTOSTAŃSKA Maria zob. PENNO Maria
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SIERŻANT ANNA LUBO WICKA (ur. 1910)

Sierżant AK Anna z Mireckich Lubowicka ps. "Hanka" urodziła się 25 sierpnia 1910 

roku w Ciechocinku, jako córka Eugeniusza i Heleny z Rossowieckich. W czerwcu 1928 roku 

zdała maturę w Gimnazjum im. Cecyli Plater-Zyberk w Warszawie. W 1933 roku podjęła pra­

cę w Instytucie Metalurgii i Metaloznawstwa Politechniki Warszawskiej jako kreślarka i kal­

kulatorka prac badawczych działu wojskowego. W 1938 roku ukończyła ekonomię w Szkole 

Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.

27 sierpnia 1939 roku została zmobilizowana jako siostra PCK do Szpitala Ujazdow­

skiego. W październiku 1939 roku wstąpiła do Służby Zwycięstwu Polski. Prowadziła w szpi­

talu komórkę legalizacyjną zaopatrującą rannych uciekających ze szpitala w dokumenty. W li- 

pcu 1940 roku wyjechała na Kielecczyznę. Zamieszkiwała w majątkach Ulesie i Kunin. Była 

łączniczką i kolporterką "Biuletynu Informacyjnego". Prowadziła kursy sanitarne na terenie o- 

patowskiego Obwodu AK. Organizowała i prowadziła opiekę sanitarną nad rannymi z 

oddziałów partyzanckich w obwodach opatowskim, iłżeckim i starachowickim. Pełniła jed­

nocześnie funkcję sanitariuszki w oddziale "Nurta".

W styczniu 1944 roku po odwołaniu "Ponurego" i objęciu dowództwa przez por. Eu­

geniusza Kaszyńskiego "Nurta", Zgrupowanie zostało podporządkowane inspektorowi sando­

mierskiemu podpułkownikowi Antoniemu Żółkiewskiemu "Linowi", zaś terenem jego 

działania stał się Inspektorat sandomierski.

W lipcu 1944 roku, w momencie rozpoczęcia akcji "Burza", gdy na ziemi sandomier­

skiej powstał 2 pułk piechoty Legionów AK, Zgrupowanie "Nurta" utworzyło 1 batalion 

pułku, a "Hanka" została sanitariuszką w tym batalionie.

W listopadzie 1944 roku, gdy "Nurt" z resztkami żołnierzy 1 batalionu przeszedł na te­

ren powiatu włoszczowskiego, rannych i chorych umieszczono w szpitalu zakaźnym w Brze- 

ziu pod Wodzisławiem. Opiekowała się nimi "Hanka" i kilka innych sanitariuszek. Przetrwali 

tam do stycznia 1945 roku, gdy tereny te objęła ofensywa sowiecka.

Za przewiezienie 3 tysięcy zrzutowych dolarów w grudniu 1944 roku z miejsca zrzutu 

w Czaryżu do dowództwa Okręgu do Kielc oraz za wywiezienie ze szpitala w Jędrzejowie 

czterech rannych, będących pod nadzorem gestapo, została odznaczona Orderem Virtuti Mili- 

tari V klasy numer 13629.

5 sierpnia 1945 roku podjęła pracę jako administrator majątku doświadczalnego
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Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Nowej Wsi koło Grójca, następnie kierowała 

gospodarstwem SGGW w Krośnie koło Błonia. W latach 1953-56 była starszym radcą w Mi­

nisterstwie Gospodarki Komunalnej. W latach 1956-58 była kierownikiem Zieleni Osiedlowej 

w Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Od 1959 roku była kierownikiem odbudowy Ła­

zienek Królewskich. W 1971 roku przeszła na emeryturę.

W 1957 roku została Sekretarzem Środowiska SwiętokrzyskicłLZgrupowań Partyzan­

ckich "Ponury-Nurt".

Zamężna z Jerzym Lubowickim (9 lutego 1945), żołnierzem AK. Małżeństwo było 

bezdzietne.

Mieszka w Warszawie.

Odznaczona również Krzyżem Walecznych, Krzyżem AK, Orderem Odrodzenia Polski 

i Złotym Krzyżem Zasługi.

BOGUSŁAW SZWEDO

Źródła:

Wojciech Borzobohaty, "Jodła". Okrąg Radomsko-Kielecki ZWZ-AK 1939-1945, Instytut 

Wydawniczy PAX, Warszawa 1988; Cezary Chlebowski, Reportaż z tamtych dni, KAW, War­

szawa 1986; Grzegorz Łukomski, Bogusław Polak, Andrzej Suchcitz, Kawalerowie Virtuti 

Militari 1792-1945. Wykazy odznaczonych za czyny z lat 1863-1864, 1914-1945, Wydawnict­

wo Uczelniane Politechniki Koszalińskiej, Koszalin 1997; Zdzisław Wesołowski, Order Yirtuti 

Militari i jego kawalerowie, Miami 1992; informacje Anny Lubowickiej z Warszawy.
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MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ

No. Leg ..1.3Q27«.......

LEGITYM ACJA

orderu wojennego

‘ VIRTUTI M ILITARI’

43



44



45



46



M I N I S T E R S T W O  
OBRONY NARODOWEJ

D F. r  A  II T  A M E N T  K A D H

ZAŚWI ADCZENIE

o o d z n a c z e n iu
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K O Ł O  B Y Ł Y C H  Ż O Ł N I E R Z Y  A R M I I  K R A J O W E J

POLISH HOME ARMY E X -SER V IC E M E N  A SSO C IATIO N  

42, EM PERORS GATE, LONDON, S .W .7

L on d yn , 3 0 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 6 5 r
L .  d z .  ■£ 

O u r  r e f .

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE

Ł ą c z n i c z k a  Anna LUBOWICKA.
P seu d o n im : "H anka-Barbara"
P r / y d z i a ł :  Okręg R adom ski A rm ii K r a j o w e j .

Za w y r ó ż n ia j ą c e  s i ę  m ęstw o w s ł u ż b i e  w w aru n k ach  b o jo w y c h  
w o k r e s i e  k o n s p i r a c j i  i  p o d c z a s  w a lk  A rm ii  K r a jo w e j  na  t e r e n i e  
O k r .R a d o m sk ie g o ,o d z n a c z o n a  z o s t a ł a  d n . l . I . 1 9 * + 5 r .  p r z e z  Dowódcę 
A rm ii K ra jo w ej na w n io s e k  Komendanta Okręgu:

-Orderem Wojennym J,VIRTUTI KILITARI1’ K l . V - e j .

Za z g o d n o ść
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L andjm , 3 C .p a ź d z ie r n ik a  1 9 6 5 r .

ZAftUT A.D07BNTF. WERYFIKACYJNI?. ■

Ł ą c z n ic z k a  Anna LU3GWICKA.
P seu d o n im ; "H anka-B arbara"
P r z y d z ia ł :  O kręg R adom ski A rm ii K r a jo w e j ,

Za w y r ó ż n ia ją c e  s i ę  m ęstw o  w s łu & b ie  v  w aru n k ach  b o jo w y c h  
y  o k r a s i®  k o n s p i r a c j i  i  p o d c z a s  w a lk  A rm ii K ra jo w ej na  t e r e n i e  
O k r .R a d o m sk ie g o ,o d z n a c z o n a  z o s t a ł a  d n . l . I . l ^ J J r .  p r z e z  Dowódcę 
A rm ii K ra jo w ej na  w n io s e k  K om endanta O kręgu:

Orderem Wojennym ‘»VIRTUTI MILITARI" K l . V - e j .

P o d sta w a : Wykaz o d z n a c z o n y c h  O rd.W oj. V i r t . M i l . E l . V - e j
K om .O kr.R ad om sk iego  " J o d ła "  P ł k .J .Z i e n t a r s k i e g o  
i  S z .S z t .P p łk .W .B o r z o b o h a t e g o .
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f W y l w j . .  f o f r  i )  ( HS O-iJrhl- AW ło iMyiJMlc. JLw s . t

KAWALEROWIE VIRTUTI
SIERŻANT

A V I f M i f #  t t  t «  #* M B #  M 9*
'*P $ M i* %£■ ■ !.•■ ■ a ■> -. m’&&%£> t jliuiTe*

(ur. 1910) Tt O3  . Ł * *

i Jr^^i, £a jfc* fe- siS

FI
H i j

W ponaddw ustuletniej historii Virtuti M ilita- 
ri na ponad 26 tysięcy odznaczonych order ten 
otrzym ało zaledw ie 221 kobiet. Jedną  z nich jes t 
m ieszkająca w W arszawie A nna Lubowicka.

Anna z M ireckich Lubow icka urodziła się  25 
sierpnia 1910 roku w Ciechocinku, jak o  córka 
Eugeniusza i Heleny z  Ros- 
sow ieckich. W czerw cu 
1928 roku zdała m aturę w 
G im nazjum  im. Cecyli Pla- 
ter-Zyberk w W arszawie. W 
1933 roku podjęła pracę w 
Instytucie M etalurgii i M e­
taloznaw stw a Politechniki 
Warszawskiej jak o  kreślarka
i kalkulatorka prac badaw ­
czych dzia łu  w ojskow ego.
W 1938 roku ukończyła 
ekonomię w Szkole Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego w 
W arszawie.

27 sierpnia 1939 roku zo­
stała  zm obilizow ana jako  
siostra PCK do Szpitala  
U jazdow skiego. W  paź­
dzierniku 1939 roku w stąpi­
ła do Służby Z w ycięstw u 
Polski. Prow adziła w szpita­
lu kom órkę legalizacyjną zaopatru jącą rannych 
uciekających ze szpitala w dokum enty. W lipcu 
1940 roku w yjechała n ą  K ielecczyznę. Zam iesz­
kiw ała w  m ajątkach U lesie i Kunin. Była łącz­
niczką i kolporterką „B iuletynu Inform acyjne­
go” . Prow adziła kursy sanitarne na terenie opa­
tow skiego obw odu AK. O rganizow ała i p row a­
dziła opiekę sanitarną nad rannym i z oddziałów  
partyzanckich w obw odach opatow skim , iłżec­
kim i starachowickim . Pełniła jednocześnie funk­
cję sanitariuszki w oddziale „N urta” .

W styczniu 1944 roku Z grupow anie „N urta” 
zostało podporządkow ane inspektorow i sando­
m ierskiem u, podpułkow nikow i A ntoniem u Ż ół­

kiew skiem u „L inow i” , zaś terenem  jeg o  działa 
nia stał się  inspektorat sandom ierski.

W  lipcu 1944 roku, w  m om encie  rozpoczęcia 
akcji „B urza” , gdy na ziem i sandom ierskiej po­
w stał 2. Pułk Piechoty  Legionów  A K , Z grupo­
w anie  „N u rta” u tw orzy ło  1. b a ta lio n  pułku, a 

„H anka” została  sanitariusz­
ką  w  tym  batalionie.

Za przew iezienie 3 tysię­
cy zrzu tow ych  do larów  w 
grudniu 1944 roku z  m iejsca 
zrzu tu  w C zary żu  do d o ­
w ództw a o kręgu  do K ielc 
oraz za w yw iezienie ze szpi­
tala w Jędrzejow ie  czterech 
rannych, będących pod nad­
zorem  gestapo , została  od­
znaczona  O rderem  V irtuti 
M ilitari V k lasy  num er 
13629.

5 sierpnia 1945 roku pod­
ję ła  pracę jako  administrator 
m ajątku dośw iadczalnego 
Szkoły G łównej G ospodar­
stwa W iejskiego w Nowej 
W si koło Grójca. N astępnie 
kierow ała gospodarstw em  
SG GW  w  Krośnie koło Bło­

nia. W latach 1953-56 była starszym  radcą w M ini­
sterstw ie G ospodarki Kom unalnej. W latach 
1956-58 była kierownikiem  Zieleni Osiedlowej w 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Od 1959 
roku była kierownikiem  odbudow y Łazienek Kró­
lewskich. W  1971 roku przeszła na emeryturę. .

W  1957 roku została sekretarzem  Środow iska 
Św iętokrzyskich Z grupow ań Partyzanckich  „Po- 
nury-N urt” .

O dznaczona je s t  rów nież  K rzyżem  W alecz­
nych, K rzyżem  A K , O rderem  O drodzenia Polski
i Z łotym  K rzyżem  Zasługi.

BOGUSŁAW SZWEDO

73



74



75



76



Z  ogrom nym  żalem  zaw iadam iam y, 
że w  dniu 16 w rześnia 2003 roku, 

przeżyw szy 93 lata, odeszła na w ieczną wartę 

&  

harcm istrzem
Anna z Mireckich 

Lubowicka
w ychow anka G im nazjum  C ecylii P later-Zyberk w W arszaw ie, 

harcerka i drużynow a 6 W Ż D H  i 21 W ŻD H . 
K om endantka W arszaw skiej C horągw i H arcerek 

na zlocie w  Spalę w  1935 roku.
A bsolw entka W ydziału O grodniczego SGG W  w W arszaw ie. 

C złonkini Instruktorskiego Zespołu 
„W ędrow niczek po Z achodnim  Stoku” .

D o końca w ierna Przyrzeczeniu i Praw u H arcerskiem u. 
W ybitna instruktorka. D arzyłyśm y Ją  szacunkiem  i przyjaźnią.

M sza św ięta zostanie odpraw iona 19 w rześnia 2003 roku 
o godzinie 11.00 w  kościele św. Jozafata, a po niej odbędzie się 

pogrzeb na Pow ązkow skim  C m entarzu W ojskow ym

Instruktorski Zespó ł „ W ędrowniczek p o  Z achodnim  Stoku  ”
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Żołnierze A rm ii K rajow ej —
Św iętokrzyskich Z grupow ań Partyzanckich Ponury N urt żegnają

-S^P — •
por. Annę Lubowicką

„Hankę”
seniorkę, w ieloletniego w iceprezesa Środowiska, 

szefow ą Sanitariatu P artyzanckiego I bat. 2 pp. Legionu A K  N urta, 
odznaczoną O rderem  W ojennym  K rzyża V irtuti M ilitari, 

K rzyżem  W alecznych o raz K rzyżem  A rm ii K rajow ej. ' - 1.- 
O deszła od  nas w  w ieku 93 la t, 16 w rześnia 2003 roku, 

by pełnić w ieczną w artę w raz ze sw oim i żołnierzam i w  dom u Pana. 
C ześć Jej pam ięci

towarzysze broni

P ogrzeb  Siostry A nny Lubow ickiej - „H anki” poprzedzony 
m szą św iętą o  godzinie 11.00 w  kościele pw . św. Jozafata  i 

przy Wojskowym C m entarzu Pow ązkow skim  odbędzie się
19 w rześnia 2003 roku. j

6 GAZETA WYBORCZA Czwartek 18 września 2003
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Grudniowy zmrok zapadał nad f a l i s t ą  o k o licą położoną na południe 
od Ostrowca świętokrzyskiego#Ze w zniesienia szosy koło m iejscowości 
Dobruchna,widać było w d o le - aż do podnóża pasma Jelen low skiego, 
ro zsia d łe  w sie j Kowalkowice,Mirogonowice,Wronów,Kunin, S k o sz y n ,Je le -  
niów i  Nagorzyce*Pasma dymów u n o siły  s ię  nad budynkami.Furman baton 
wskazał na panoramę*
-  Chłopaki p r z y s z li  z  la s s a .
-  Skąd w ie cie ? Przecież n ie  było tu was od ra n a ,a  do n a jb liż s z e j  

wsi je sz cz e  ze dwa kilom etry.
-  Jak to skąd -  a  dyć w iatra k i s ię  k ręcą,a  zemleć można tylk o  gdy 
partyzant^ we w s itbo żandary n ie  przyjadą na w ieczór.N iech Ino je ­
den skrzydłami zakręci tam gdzie chłopaki z la s s a ,t o  jak w ic i  id z ie  
po wsiach i  w szystkie w o k o licy  zyczynają k ręcić .L u d zisk a  s ię  c ie szą  
że mąki umielą.Bedą p lack i na św ięta i  d la  nas i  d la  n i eh. Niech ta  
ja k n a jcz ę ście j do nas zjeżd żają*
-  n ie b o ic ie  s ię  że p rzyjd ą N iem cy,ro zstrzelają  gospodarzy ,c z y  
w iei spalą ?
-  Ko c ó ż  -wojna.Można n ic  n ie ro b ić  i  też  zn iazczą.A  tak to chooia 

wiadomo za co człowiek c ie r p i , 1  s o łty s y  s ię  bojom lu d zi dusić z kon- 
tygentem i  kolcykarze n ie tak ie  gorliw e a i  bandziory n ie ta k ie

zuchwałe. Bo jak komendant "K urt” p rzy jd zie  to z ara  porządek zrobi 
sp raw ied liw ie.Jak  komu potrza to po dwadzieścia p ięć na goło o d li­
czyć każe,N iechta do nas często przychodzą i  d łu żej siedzą*

C iastka
uMauUi '

W lutowy późny w ieczór 1944 roku,do od jeżdżającej łą c z n ic z k i z pun­
ktu kontaktowego w Mil e j owi caoh, podsunął s ię  ordynans dowództwa, 
i  szepnął tajem niczo.
-  Paniusiu,położyłem  wa^do wózka osełeczkę masła.Wiem że i  ju tro  tu  
pani przyjedzie.M oże by tak udało s ię  moim chłopakom trochę c ia ste k  
u p ie c.A le  proszę nikomu n ie  mówić -  to niespodzanka.
-  Dobrze przywiozę ju tro *
Wózek potoczył s ię  po grudzie w yboistej d ragi do trak tu  Opatów -  Słu ­
p ia . Łączniczka' zainyilona zestaw iała  m ożliwości zdobycia cukru nie­
zbędnego do ciaste k  w ciągu paru godzin .Mąka i  ja jk a  s ą ,a le  skąd cu­
k ie r ? W domn^ptrey wyjmowaniu z pod siana w w ozie,okazało s ię ,ż e  
"o sełeck a" -  to 10 kilogramowy blok m a sła ,re z u lta t "skoku" na nie­
miecką m leczarnie,o którym już w ieść d o ta rła  do wsi*
Od wczesnego ranka do roboty stan ęły  w szystk ie  kobiety znajdujące  
s ię  w domu* Łączniczka z Komendy Głównej 'łą c z n ic z k a  m iejscowa, inży­
n ie r r o ln ik ,c z y ja ś  b a b c ia ,c z y ja ś  c io c ia  i  najmłodsze la to r o ś le  domu*79



4 le tn ia  wsz ędobylska Anulka*
S ta rsz e  pokolenie pam iętające je szcze  wypieki c ia s t  według dawnych 
przepisów,zdecydowało iż  taka ild śó  masła sodł to jedyna okazja upie­
czenia "c ia ste k  fran cu skich " -  bo do nich  najmniej cukru potrzeba, 
a mimo o fia rn o ści w sz y stk ie j mieszkańców domu n ie  zebrało s ię  go w iele*  
Trzy młode kobiety pod czujnym okiem i  kontrolą starszego pokolenia, 
w pocie czo ła  szereg godzin waikowały c ia s to .S ta r s z e  panlo pilnow ały  
ognia i  p ie cze n ia ,a  mała Anulka z praejęciem  układała upieczono c ia s ­
tka w starośw ieckie puclła od kapeluszy*
•  Możecie n ic  r.ie mówić a ja  1  tak wiem że to d la  chłopców. Czy oni 

p rzyjd ą po ciastlca ?
Anu3a bardzo lu b iła  "nocne w izyty” naszych chłopców -  których in styn ­
ktem dziecka,zaw sze tr a fn ie  ro rp o zn ała.E yia  pupilką nocnych g o ści i  
pacjvn;!k\ "dr Andrzeja"*Od ch w ili gdy dowiedziała s ię  że j e j  ta tu ś ,  
który je s t  v- oflagu,w  takim samym mundurze chodzi,w szyscy chłopcy 
znajdowali m iejsce w j £ j  serdus&cu*
-  Anula przestań s ir  p yta ć.N ik t n ie p rzyjd zie  -  c io c ia  eiaetk a w iezie

ne sprzedaż*3ędą pieniądze na twoje b u c ik i,  
przerwana m atka Anuli*
Wieczorem w czasie  układania pudełek z ciastkam i do wózka,którym mia­
ł y  jechać obie łączm iozki,matka Anuli zapytała*
-  Chciałabym w iedzieć co powiecie żandarmom gdy za in te re su ją  s ię  za­

w arto ścią  pudełek.Wprawdzie tow ar"nie t r e fn y " ,a le  przewóz ta k ie j  
i l o ś c i  ciastek  na głuchą wieś n ie  możecie wiomaczyó dostawą na 
sprzedaż i  w dodatku o t e j  porze dnia,

-  To zależy gdzie nas zatrzym ają,na t r a s ie  mamy o s ie a la  ,gdzie możemy
dostarczać towar.Póśną porę można tłomaczyć pracą koni w ciągu d n ia.
•  Brednie -  nawet t u t e js i  żandarmi n ie  uwierzą w tak naiwne tłoznaczenie
-Ułam w zapasie w izytę u chorego,nawet wzięłam strzykawkę ,a  na t r a s ie  
sąjhamówieni chorzy" k tórzy zawsze potwierdzą że mnie w zyw ali. Ciastka  
zaś wcięłam przy o k a z ji.
Do M ilejow ie dojechały z całym ładunkiem.2andarmdtf n ie  sp o tk ałyiyx o 
tak spóźnionej porze,Natom iast entuzjazm na widok zaw artości pudeł -  
b ył ogromny Pluton ochronny "zaopiekował si^"dokładnie ciastkam i i  
zanim skończyła s ią  odprawa łączniczek,więknzodó pudeł b y ła  już opróż- 
niona.Po dwuch godzinach w racały z pustymi pudłami i  pęcherzami na 
dłoniach 1  palcach od parogodzinnego wałkowania c i a s - t a .
-  Pęcherze na p alcach ,a  szczegó ln iej te  zdarte do krwi -  to też  

"rana wojenna",choć taka prozaiczna -  zauważyła łą czn iczk a  z
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.̂Dyr d a jc ie  do la ssa *

9 sie rp n ia  1944 roku św it z a sta ł £ b a ta lio n  2 pp Leg,A ,K , wkracza­
ją cy  w pasmo lasów na g rz b ie cie  Jeleniowsklm^na wysokości góry 
W ltosław skieJ ,Nocnym marszem,przeprowadzony przez minerów rad zie­
c k ic h ,te r  enem świeżo przez nich zaminowanym,znalazł s ię  b atalio n  
na "ziem i n ic z y je j11, między płynnymi lin iam i iron  tu na tym odcinku,
Z zajętych  stanov/lsk na g rz b ie cie  pasma,popz-zez praw ieki leśn e,w i­
dać było w słonecznej ro zto czy ndwa św ia ty” ,Na południu na szosie  
Opatów-Kielee p ojaw iały s ię  motocykle radzieckiego zwiadu -  na pół­
nocy,równolegle do pasma gór,traktem  i  szosą od Ostrowca św iętokrzys­
k i ego, ciągn ęły  tran sp orty i  kolumny samochodów niemieokioh.
Ze względu ne bezpieczeństwo ludności,w  tym cza sie  1 na tym odcinku, 
nie wolno było prowadzić a k c ji  zaczepnych z dużymi niemieckiemi jedno* 
stkami frontowymi,aby n ie  prowokować r e p r e s ji  na ludności cy w iln e j. 
Znajome i  b lisk ie  były,,to  w sie leżące u północnych podnóży pasma J e -  
leniowBkiego,Xraszków,M lJejowice, WTonów, Skoszyn, Kunin i  Je le n i ów/ 
często o sta tn ie j zimy u d zie la ją ce  schronienia,karm iące 1 ostrzega­
ją c e , Rozkaz b y ł wyraźny -  n ie  wolno opuszczać la su  w ciągu  dnia,nooą 
d alszy marsz.
Leżało w i^c bractwo leśne zamaskowane w wykrotach,za zwałami chasz­
czy jeżyn i  głazami gołoborza,spoglądając tęsknie na znajome chału­
p y,sk ra ca ją c  czas długiego dnia czyszczeniem broni,drzemaniem i  przy­
ciszonymi roanowami.Byle doczekać nocy i  dalszego marszu,
Wsie w yglądały jak wymarłe,Żadnego ruchu w obejściach i  na drogach 
polnyoh«Mlxoo iż  żniwa je sz cz e  n ie dobiegły końcp,nie spieszono s ię  
ze zwózką snopów ,licząc na ła tw ie js z e  uratowanie zboża w kopach czy 
ste rta c h ,n iż  w stodołach,na które w każdej ch w ili mogły paść pdeiski 
z a p a la ją ce ,Z re sz tą  nie bardzo było czym zwozić gdyż w iele  koni ze 
w si zarekwirowali Niemcy na podwody a o c a la łe  od r e k w iz y c ji,u k r y li  
gospodarze w le s ie  razem z bydłem.
Placówka wysunięte od strony Skoszyna zauważyła tr z y  małe f ig u r k i  
d ziecięce drepczące miedzą w kierunku la s u ,
-  Czego te  p ętaki tu ciągną ?
-  Pewnie na grzyby czy jeżyn y,w iesz że te ra z  na w si krucho z jed ze*  
ulem -  d łu gi w tym roku przednówek,
-  Może id ą do krów pochowanych w le s ie  na dole,po mleko ,
-  E t za małe żeby umiały d o ić ,z re s z tą  dźw igają coś ciężkiego w koszy­
kach,
-  Co ro b ić  -  zatrzymać to bractwo gdy tu dojdzie ?

-Może n ie  dojdą tak d alek o,tylk o  do sk raju  la su .
Czujka od strony drogi na Kunin zameldowała:
-  Ja k ie ś  dwa szkraby z kobiałkami ciągną od strony zagajn ik a, już  
w la zły  w pasmo Jeżyn przed placówką,co z nimi ro b ić  ? 81



Przetrzymywać d z ie c i do w ieczora na placówce -  n ie  można,puścić też  
n ie można,bo s ię  ro z n ie sie  po wsiach że tftojsko w l e s i e "  *  rozm yślał
dowódca placówki.
Po kilkunastu minutach "czubka n zameldowałai
-  Ta para od Kunina już b lisk o  -  czy zatrzymać ?
Dowódca placówki wysunął s ię  do przodu,Widać już by$o wyraźnie d zie­
wczynko 1 0 - 1 2  le tn ią  traga^* dźw igającą ko szyk , trz y many g d ru giej 
etrony przoz młodszego chiopM ^wśpinającą 8i^~oBtroźnie po zboćzuP
D zieci b yły spocone i  speszone t a c z a j  ą c i ^ ^ p r ^ s ^  ostro
żnie z wysiłkiem postaw iła koszyk i  prayoui>nęia ro zgląd ając s ię  wy­
straszonym wzrokiosn# Chłopak p o ciąg ał nosem.
-  .Uauka wracajmy -  nogi me bolom.
-  C ic h a j,tu  g d z ie si muszą być#
Rozglądała s i^  bacznie,dodająe sobie odwagi również pociąganiem nosa
-  C ich a j,n ie  c h lip tbode wołać -  panie żołnierzu ! je s te ś c ie  tutw k?-
ro z le g ł s ię  aiocny szept#
Kie ulegało w ątpliw ości że d z ie c i p rzyszły  tu sp e c ja ln ie  przysłane#
Irzeba do nich w yj£<5*
-  Co ro b icie  tu szkraby -k to  wam pozw olił odejść tak daleko od domu
zapytał tcar&KiiiHJtt z ze. drzewa dowódoa placówki.
Dziewczynka poderwana s ię ,c h w y c iła  jedną ręką koszyk a drugą malca#
-  P anie,ay do was z pierogami -  b ie rz ta  prędko bo musim jeszcze  ra z  
obrócić,ino koszyk zara oddejcie#
-  A ty  skąd ? co za p iero gi ? kto was tu p r z y s ła ł  ?
-  J a  od Salów z Kunina,a Józek co krów w nocy w maliniaku p iln u je ,  
jak mlilco rankiem p rz y n ie sł,to  c o śc i ojcu gada*.,a późni to u nas i  
po sąsiedzku kobity z a c z ę li gotować#Uatka nas zaw o łali i  k a z a li  dyr­
dać do la s s a ,in o  szybko obracać -  w yrzu ciła  jednya tchem dziewczynka 
-A jak zobaczyła wojsko nasze to dać im je ść,b o  im widno w zb ron ili do 
wsi wychodzić#
-  A je ś lib y  was na drodze Niemcy z ła p a li  -  to co powiecie ?
tlała n ie była speszona#«A to im rzekę co z bratem do krów na c a ły  
dzień idziem i  wzienau jedzenie d la  nas i  d la  innych dziecków#I7ie 
bój ta aię -  ja  waa n ie wydam -  toć wy n aci#.#
Z b liż y ła  aię  ju ż i  pierwsza tró jk a  od Skoszyna również z jedzeniem, 
oznajm iając że wkrótce nadejdą n astęp n i,tylk o  n ie  wychodzą razem, 
aby koiau wBoozy aię  n ie w raziło  11 •
Placówka przez łączników p r z e k a z a ł a  jedzenie do obozu .D zieciam ia w 
oczekiwaniu iic. koszyki i  k o b iałk i ś le d z ia .a  cich o,w patru jąc s ię  z 
uw ielbieniem  w ź o łn ie rsy . -Je d z ta , j  edzta -matka z r o b ili  co mielim noj 
lepsze -  p ie ro g i s grzybami####
I  tak -  dźwigane przez malców z dwu w si,d o cie ra ło  jedzenie w głąb la  
su , gotowane w k ilk u  chałupach -  prawi o na l i n  j  1  frontu# Gotowano prze
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lu d zi których dobytek i  domy w* każdej ch w ili mogły pójść z dymem od 
pooisku lub ekspedycji k a rn e j,o c z y sz cz a ją c e j pas przyfrontowy z n ie­
pewnego elementu, .
Wisś opatowska pamiętała o swych chłopcach -  nawet w o b liczu  własnej 
zagłady ̂ D z ie liła  s ię  samorzutnie ostatnim i zapasami w czas c ię ż k ie -  
go przednówku -  przed nieznanym jutrem.

Wioska S tra ż n ica  -  tak m ała,że n ie oznaczona nawet na mapach wojewódz— 
k ich ,ro  zc ią g n ię ta  na zboczu w zn iesien ia opadającego ku zachodowi,do 
koryta rz e cz k i Czarnej -  b yła  m ,p ,l/2  ppj^eg.w dniu 12  w rześnia 1944 r .

do pobliskiego lasu,N a dachach kilku stodół um ieściły s ię  punkty ob­
serwacyjne poszczególnych kompanji,W JiJiedzierzy -  o d le głej w l i n j i  
powietrznej do 3 km.,położonej w dole za rzeczk ą,d o p alały  s ię  na szo­
s ie  samochody niem ieckie,Ogień p rze rzu cił 3 ię  na k ilk a  zabudowań po­
łożonych przy szosie,O d d ział wysłany na ratunek ludności H iedzierzy  
Jeszcze nie w róeił,2u n a i>ożaru zlew ała s ię  z łun-, zachodzącego słoń­
ca ,d a ją c  jedyne ośw ietlenie wyludnionej w si.M iędzy opustoszałymi za­
budowaniami snują s ię  c ie n ie  żołnierscy pozostałych kompan j i • Zmrok za­
pada szybko,Na drodze przed kwaterą dowództw? s to i wartownik, Z mrocz- 
nego podcienia n a jb liż s z e j chałupy wysuwa s ię  ciemna sylw etka kobieca, 
Przechodzi wolno na drugą stronę dgogi,trzym ając oburącz coś jasnego. 
Zatrzymuje s ię  przed wartownikiem -  Panie ż o łn ie rk i . . .
-S tó jt  !kto tam ?
-To ja  z p rz e c iw k a ,,,
-  Kobieto co tu ro b icie  ? u c ie k a jc ie  za wszystkim i',
-  la n ie  żołn ierzu,w ieczór ta k i zimny,niewiadomo kiedy je ś ć  b ę d z ie cie , 

przyniosłam wam klusek z mlekiem, jed zcie  pokąd gorące,
Miska c ie k łe j strawy zapachniała kusząco#2anachrJ.ała dalekim domem w 
Opatowszczyznie ♦ te ra z  znajdującej s ię  w s t r e f ie  fron to w ej,En ergi­
czny podrzut automatu na ramieniu pozw olił uwolnić s i *  od wspomniań,

• *

-  Moja gospodyni p rzecież jestem ud w arcie*., tu jeśó  n ie wolno,
-  Je d z ,je d z  syn k u ,siąd n ij se tu na schodkach a ja  bez ten czas posto­

je  z tyra karabinem .A*^ i  Iłtd tu może p rz y jść  ? Cała wieś Już w 
lesie,I«loi też p o s z li*? /je d z  bo s t y g n i e , , ,

2 k łp o tliw e j s y tu a c ji  wybawiła wartownika nadchodząca zmiana,Kluski 
n ie udążyły Oiatygnąć*Kobieta zab rała  opróżnioną szybko miskę i  zn ik ła  
w mroku,Po ch w ili na drogę padł wąski pasek nikłego ć # ia t ła  z otw iera­
nych drzwi i  zgasł szybko,A zatym w którymi z n a jb liż sz y c h  budynków 
s a  . l e s z c z e  l u d z i e . B e z  t r u d u  o d n a .1 du .1 e d r z w i  i  w c h o d z ę  n r z a z  a le r i  d o

Wioskę przed wieczorem opuścił?, ludno/ć  wraz z %oby«tkig i t , chroniąc s ię
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pod p ły tą  kuchenną buzuje ogień i  s t o ją  sa g a n y  z mlekiem,Na w szyst­
kich nawach,stoikach a nawet na pocUodze siedzą żo ćn ierze.P rzy sto ­
le  -  cywilny mężczyzna w średnim wieku opowiada o swej ucieczce z 
M iedzierzy s pod kościelnego muru,gdzie Hiemoy sp ę d z ili na ro z strz e ­
la n ie  mnjsczvm ze wsi.fttunek dla w szystkich przyazcMił wraz 3 gwałtowny, 
rym natarciem naszych kompanji.Opowiadającym je a t  n au czyciel z M ie- 
d aierzy -  pierwszy naoczny 'wiadek skutków naszej odsioozy i  uwolnie­
n ia  k ilk u d z ie się ciu  mieszkańców w si od r o z s tr z e la n ia ,
')powiada leszcze zdyszanym głosem, jak uciekał przess łą k i  i  rzeczk ę, 
jak wybuchały granaty n a cie ra ją o ych ,ja k  płonęły i  rozrywamy s ię  sa­
mochody nieniieckie.Zasłuanani chłopcy wyraźnie zmartwieni Ze tym ra ­
sem ominęła ich  okazja uczestn iczen ia w tak udanym n atarciu *
W św ietle  migocącego pod blachą ognia -  s to i gospodyni -  ta  sama któ­
ra  w yniosła jedzenie wartownikowi i  x*ozl©wając gorące mleko chłopcom 
do różnyoh naczyń powtarza:
-  A w id zita  ja k ie ć c ie  są tu p rzyd atn e,2yla  chłopów by s ię  zmarnowało 
gdyby n ie partyzanty.Toż trzeb-* was karmić cobyśta s i ł ę  m ie li niem- 
eów bie,N ocki już chłodne i  bez c ie p łe j strawy to s ię  pochorujecie  
chudziaki.Moi tam w le e s ie  majora ze sobą pierzyny -  to n ie  umarzną,
a wy to niewiadomo kiedy coś ecorącesro do gęby w łożyta,Lo tego ostałam , 
a jak  wy już stąd p ójd zieta  to i  ja  za swoimi polecę do la ssa *
Z o staję  również obdarowana gorącym m lekiem*Pijąc drobnymi łykami i  
rozkoszując s ię  jego ciepłem , rozglądam s i  , po izbie,sam a mało w idzia­
lna w mroku. Przyoomni ałem sobie dokładnie -  to tu b yła  kwatera sani­
ta ria tu  w sierpn iu ,w  cza sie  wypadu na a r t y le r ję  niemiecką w D zieb ał- 
towie.floc n a ta rc ia  spędzałam przy tym oknie,nasłuchując i  w ypatrując  
na dihorysaneie błysków rakiet,G ospodyni domu s t a ła  obok.kęża i  dzie­
c i  um ieściła na noc w stodole,W chacie zostałyśm y tylko we dwie. 
Szykowałam n arzęd zia,m ateriały  opatrunkowe,leki*Przed świtem u słysza ­
łyśmy pierwsze odgłosy broni maeaynowej ,a  gdy słońce wydźwignęło s ię  
nad la s  i  oparło o konary sosen, przywieziono pierwszego rannego* 
Gospodarz k tóry przywiózł zalanego krwią "W ydrę"-podał że następni 
ranni nadjadą niebawem,
-  Już palę ogień i  g rzeję  wodę-
Ta natychmiastowa r e a k c ji  k o b ie ty, A fia iu j ą cej swój dom na punkt opa­
trunkowy,mimo świadomości niebezpiecze?stw a ja k ie  gro zi j e j  s a łe j  
rodzinie w r a s ie  w targn ięcia  Niemeów,była imponująca,
Ani ch w ili *rahania,Sprzęty,po ś c ie l ,s t a t k i  kuchenne zo sta ły  w yniesio­
ne, do budynku gospodarczego przy pomocy n a jb liż s z e j rodziny,Od s ą s ia *  
dów przyniesiono dwa s t o ły -  pod p łytą  huczy ogień,na w szystkich f a ­
jerkach g rz e ją  s ię  sagany z wodą#a w stodole przygotowane sie n n ik i  
do układania rannych* I  są sie d n ie j chałupy wybiega młoda kobieta z 
dzieckiem na ręku*
-  Co mogę pomóc ? 84



“ -P rz y g o tu jcie  uużo p s iitft  p ic ia  -  kompotu z kwaśnych jabłek i  je ż y n ,
do pojenia rannych w stodole i  u s t a lc ie  między sobą dyżury przy n ich . 
Trzeba im podawać dużo picia,m uchy oganiać,dokąd n ie  skończymy opa­
trywać ostatniego rannego,
Z chwilą przybycia następnego transportu rannych -  w izbach b y ły  
już gotowe tr z y  stanowiska noperacyjne*1,Od 6 -e j do 1 3 - e j  trw ały ope­
r a c je  i  zakładanie opatrunków,i^rzez c a ły  ten czas,gospodyni jak cień  
poruszała s ię  w kuchni,gotując wodę,zmywając krew z podłogi,wynosząc 
brudną wodę#V stodole w id ealn ej c is z y  p e łn iły  dyżury k o b iety,d oglą­
dając układanych tam pooperacyjnych #11awet d z ie c i w łączyły  s ię  do po­
mocy, b iegając nieustannie do studni po wodę,którą sta w ia ły  przed pro­
giem kuchni,nie objaw iając chęci gapienia się  na niezwyczajne wyda­
rzen ie  we w si.K ie  tw orzyły s ię  zbiegowiska,m ieszkańcy w łą c z a li s ię  do j 
pomocy na różnych odcinkach w sposób zadziwiająoo zorganizowany- da­
ją c  dowód zrozumienia s y tu a c ji  i  dużego wyrobienia luazkiego#
I  znów po kilkunastu dniach,w odmiennej s c e n e r ji ,t a  sama kobieta -  
matka lic z n e j rodziny,niezobowiązana p rzysięgą do "p e łn ie n ia  słu żb y"  
z o sta je  sama^we w si -  aby słu żyć tym którzy słu żą  Ojczyźnie# 
la ła  i  biedna wiosko Strażnico -  byłaó wtedy tak w ielka w swej o f ia r ­

n ości i  bezimiennym bohaterstwie,Nazwa twa w zupełności odpowiada 
ludziom tac zamieszkałym #Stałaś jak stra ż n ica  naszego bezpieczeństw a- 
u d zie la ją c  schronienia i  serca#
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#
ŁŁŁasteczko -osada Słu p ia  Nowa pod Świętym Krzyżem.W opustoszałych  
mieszkaniach nędznych doinków po "naturalnym ubytku wojennym” / g e t t a ,  
O św ięcim ,egzekucje,las/ -z n a le ź li  przytułek w ysied len i z o jczy sty ch  
terenów nazywających s ię  obecnie"W arthegau,Reic$?
Wegetowali utrzymując s ię  z drobnego handlu,wszelkiego chałupnictwa, 
pracy w kopalni "R udki".Sieda,brak opału i  ży*mości g a s iła  słab szych . 
Podtrzymywały ich  wspomnienia i  oczekiwanie na powrót w svroje 3tro n y. 
Niepisanym obowiązkiem dłużej zamieszkałych w o k o licy  i  le p ie j  za­
gospodarowanych tam wojennych przybyszów,było wyszukiwanie z a ję ć  i  
zarobków d la  o statn ich  przybyszów*
Po okolicznych m ajątk ach ,fol’ arkach i  W 3iach ,rozeszła s ię  wiadomość, 
że w Słu pi Nowej zamieszkał krawiec z Torunia*
Z"kartkowego"m ateriału dałam do u szycia  b rycze sy ,re g u lu ją c  należność 
ziemniakami i  olejem ,Przy braniu m iar-y padło zastrzeżen ie*
-  Proszę pani ja  Jestem krawcem wojskowym,obszywałem dowództwa puł­
ków w Toruniu,bryczesy to moja specjalność*Hawet z tego m ateriału  
u szyję  tak że fasonu nie s tra c ą  -  a le  n ie zrobię z damskim zapięciem* 
Takiego nie szyłem nigdy,Na przyszłońć polecam s ię  z mundurami•Prze­
cie ż  i  to kiedyś w reszcie będzie potrzebne.
W początku grudnia 1943 roku z o sta ły  do Kunina dostarczone w nocy 
dwa o fic e r sk ie  mundury polskie -  z prośbą o "remont i  uzupełnienia"* 
Odbiór wyznaczono na następną noc* Spodnie wymagały n aszycia  l e i  mun­
dury uzupełnienia guzików ,łatek i  innych drobnych napraw*
Rano pojechałam z przesyłką do znajomego krawca*
-  Czy podejmie s ię  pan wykonać te  naprawy do w ieczo ra?.
-  Je  s i l  ta k i musi być dotrzymany to dam radę* Przy drobiazgach pomo­
że żona*
-  Przyjadę o 19- e j  -  niech pan n ie  zrobi zawodu.
Karbidowa lampka ledwo r o z ja ś n ia ła  g ę sty  mrok w ilgo tn ej,ch ło d n ej 
izdebki,Kraw iec k o ic z y ł prasowania,gdy weszłam wieczorem zapukawszy 
umówiony^ sposób#^,
-  Już gotowe? dziękuję b a rd z o ,ile  jestem panu winna?Czy w oli pan go­
tówkę czy p rz y sła ć  żywność i  co?*
Krawiec podniósł głowę z nad żelazka* Oburącz p rz y ło ż y ł mundur do twarzy
-  Pani -  to pachnie dymem i  lasem -  nie mogę n ic  w ziąść za robotę* 

niech choć t y le  będzie ode mnie.

Z ą -p a c h  dym u o g n is k a
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Partyzancki opłatek

Rozpoczynała s ię  szó sta  zima wojenna.Zima n ajtru d n iejsza,b o  bezna­
d ziejn a. Poprzedził ją  tra g iczn y  koniec Warszawy i  Pow stania.Tysiące  
bezdomnych, chorych, rannych, starych lu d z i i  matek z małymi dziećmi 
zapełniało w sie,m iasta i  m iasteczka Okręgu Radomsko-Kieleckiego Armii 
Krajowej ,W ten pełen bezdomnych lu d zi teren  musiało "w siąknąć” w róż­
nym charakter ze ,na zimowe m iesiące, s e tk i żo łn ierzy z czasowo rozwią­
zanych fo rm acji wojskowych Okręgu,przez k tó ry p rzeb iegała l i n i a  fron­
tu . Komendy Obwodów,placówki lokalne i  indywidualni mieszkańcy w łosz- 
ezowskiego,częstochowskiego,koneckiego,Jędrzejewskiego i  kieleck iego  
z ogromnym zrozumieniem w łą c z y li  s ię  do a k c ji  kwaterunkowej "zimowych 
melin ".S p e c ja ln ie  I  b a ta lio n  2 ppLeg.A.K. w którym w ielu  żo łn ie rzy  
stanowiło w 1943 roku zgrupowanie artyzan ck ie  Kedywu K ieleck iego i  
pochodziło z terenów przyfrontow ych,z kresów wschodnich i  Warszawy -  
zmuszony b y ł korzystać z gościnnego zakwaterowania* Oni n ie  m ie li moż­
liw o śc i d o tarcia  do swoich, ozęsto już n ie  istn ie ją c y c h  domów,
W długie zimowe wieczory snuto niekończące s ię  opowiadania z "dni 
chw ały",które zawsze znajdowały chętnych słuch aczy.
Na,lm elin$chn jak w życiu  -  różnie bywało .L e p ie j i  g o rze j,g o ścin n ie  
i  o b o ję tn ie ,syto  i  głodnawo.Dzięki u stalo n ej s ie c i  alarmowej ludzie  
rozm ieszczeni w różnych punktacjj,mogli s ię  ze sobą porozumiewać a na­
wet spotykać,choć było to zakazane ze względów bezpieczeństwa.
W w ielu jednjdc przypadkach omijano ten zakazi spotykano s ię  w małych 
grupach.Wspomnienia p łyn ęły  wtedy jak  rz e k a .B y li  i  ta c y  k tó rzy nie  
mogli korzystać z t e j  jedynej rad o ści.T o  rann i pozostawieni w prowi­
zorycznych szp ita lik ach  czy szp italach  powiatowych.
Wymieszani z ludnością cyw ilną l e ż e l i  na wielołóżkowych salach,m usie­
l i  zawsze pamiętać "w łasną szp ita ln ą  legendę",w  jak ich  okolicznościach  
i  z jakiego wypadku d o s ta li  s ię  do s z p it a la ,ja k  siq  nazywają i  gdzie  
p raco w ali.Z ag ląd ali tu często  gestapowcy szukając "podejrzanych ran­
nych" .Lekarze bowiem m u sieli zgłaszać żandarmerii każdy nowy przypa­
dek przyjmowany do szpitafta.W okół rannych z 2 DP Leg, zaczęło  s ię  
w sz p ita la c h  ro b ić"ciasn o  i  go rąco ".P ap iery ‘Warszawskie" wzbudzały 
podejrzenia u Niemców.Należało szybko usunąć im z oczu paru rannych
1  chorych ze s z p it a li  w Jęd rzejo w ie. ,</]
Przy pomocy placówki A .K . w Wodzisławiu i  s z p ita lik a  RGO w Jęd rzejo ­
wie zorganizowano 6 - 8  m iejsc d la  rannych z 2 pp Leg.w odległym o
2 kim od Wodzisławia starym spichrzu,folw arku dóbr Lanokorońskich -  
Br z e z ie . W ciągu paru dni załatwiono w szelk ie form alności .N agły wybuch 
epidemii tyfu su  plam istego w Brzeziu pokrzyżowjd: całe  przygotowania.

87



D zięki energicznej pomocy lekarza w Wodzisławiu -dr.Czajkow skiego, 
władze m iasteczka p r z y d z ie liły  pustą pożydowską chałupkę przy rynku, 
celem zorganizowania w n ie j oddziału chirurgicznego s z p ita lik a  RGO. 
Otrzymali tam m iejsce rann i wjffszawiacy,dochodzący na opatruaki czę­
sto z odległych kw ater,oraz renni z Ję d rz e j owa, wymagający szybkiego 
wywiezienia*
Chałupka b yła  mała i  s ta ra .E rz y  Izdebki jeusaza drugą.,z jednym wej­
ściem. Cztery okienka niskiego parteru wychodzimy na wązką u liczk ę ,n a  
k tó re j po przeciwnej stro n ie  s t a ł  okazały murowany budynek Soldaten- 
heiml i  kasyna m iejscowej z a ło g i.
U liczka wychodząca na rynek b yła  s ta le  zapchana niemieckimi samochodu 
między którymi k r ę c i l i  s ię  podpici Niemcy z różnych fo rm a cji. 
Zdeoydowano źe je s t  to n ajb ezp ieczn iejsze m iejsce d la  rannych,gdyż 
n ik t n ie b id zie  szukał partyzantów między chorymi leżącym i w odległo- 
a c i 10  metrów od sto lik ó w ,p rzy których s p i ja ją  piwo umundurowani 
przed staw iciele  E rz e c ie j Rzeszy.
Wyposażenie tego nowego "s z p it a la "  było bardzo prymitywne.Pierwsza 
izdebka m iała drewnianą leżankę do badania chorych i  s to lik  na grod­
k i opatrunkowe i  le k i,o r a z  żelazny piecyk -"k o zę" do grzan ia  jed ze- 

nia.iiruga,8rodkova,nieco większa z dwoma okienkami, numeblowana"była 
sześcioma siennikami papierowymi ze słom ą,leżącym i na podłodze. 
Przeznaczono ją  d la  warszawiaków.W o sta tn ie j n ajm n iejszej,lQ żałyczte*  
r y  sien n ik i i  s ta ła  żelazna "k o z a ",a  na ścia n ia  w is ia ła  bar^rna l i t o ­
g ra fia ,b ę d ą ca  i lu s t r a o ją  marszu k ra s n a li z film u "Królewna Śnieżka" 

Był to jedyny barwny akcent wprowadzający baśniowy św iat w szarzyz­
nę powszedniego dnia s z p ita lik a .
Na dwa dni przed w i g i l j ą  p rzyb yli p ierw si ranni -  u cie k in ie rz y  z J ę ­
d rzej owa. B y li  to {podchorąży "Cedro" z raną podudzia, plutonowy "Zeus" 
z odłamkiem pod kolanem ,szesnastolatek "Ik a r "  po ciężkim  zapaleniu  
płuo,oraz wykradziony z ch iru rgiczn ej f i l i i  s z p ita la  powiatowego pod­
chorąży "W iktor" w ciężkim  stan ie  po amputacji n o g i.
Cyw ilni warszawiacy mający by<5 "zasło n y dymną" d la  rannych z 2 ppLeg 

m ie li zapełnić środkową izbę zaraz po św iętach. Chałupka wodzisław­
ska s t a ła  s ię  w ięc k o lejn ą p rzystan ią  d la  p ię ciu  żo łn ie rz y  Anoli Kra* 
jow ej.Trzech rannych,chorego i  s a n ita riu sz k i.K ie c a łe  7 kilometrów 
od Wodzisławia b y ła  zimowa kwatera ówczesnego dowódcy pułku mjr."Nur* 
t a "  /Eugeniusz K aszyń sk i/,k tóry wraz z d -cą  I  batalio n u ,k p t."M ariań ­
skim" /Stan isław  P ałac/,zam ieszk iw ali stróżówkę,jako dozorcy nocni 
w majątku P rzyłęczek.
B zięk i sprawnie d z ia ła ją c a j"łą c z n o ś o i,!p ie s z e j,  "H urt" trzym ał rękę 
na p u ls ie  ż y cia  "m elin iarzy "  i  rannych.
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Dzień w ig i l i jn y  b y ł mroźny i  w ietrzny.M róz w cisk ał s ię  szparami między 
pojedyńcze okna.Podchorąży "W iktor" z wysoką tem peraturą n ie  odczuwał zimna. 
Pod cienkim i kocami m arzli "C e d ro "i "Z e u s ", mimo 14  "Ik a r *  bez przerw y ła d o -  
wał do p iecyk a kawałki drewna pozbierane na strych u  i  p odw órzu .San itariu szk a, 
po porannej zmianie opatrunków i  n an iesien iu  wody z o d le g łe j o 2oom.stAdni 
p o szła  do s z p it a lik a  na B rzezie  po żyw ność,którą raz na dobę m usiała przynosi' 
do W odzisławia d la  rannych. Do obiadu i  k o la c ji  w ig ili jn e j}  n ie  trz e b a  było  
w ielu  naczyń .C zterech  chorych i  sa n ita riu sz k a  d o s t a li  p ię c lo litr o w ą  bańkę 
czerwonego barszczu z fa s o lą # zaw in ięty  w ście rk ę  garnek klusek posypanych 
makiem#dwukilogramowy bochenek chleba i  paczkę kawy zbożowej.Z ciężkim  
sercem w racała  do W odzisławia s io s t r a  "B&a^sópa" zastan aw iając s ię  co powie­
d zieć towarzyszom broni o takim zaopatrzeniu.Rynek Już o p u s t o s z ^ n le lic z n l  
przechodnie szybko przem ykali uliczkam i by zniknąć v/)b ramach lub za furtkam i 
zaciemnionych domów. Zapadał mrok a n is k ie  chmury n ie  pozw alały d ojrzeć  
p ierw szej gwiazdy.M lasteezko żyło swoim życiem n ie  zd radzając żadnego za in te ­
resowania małą grupką chorych umieszczonych w nędznej* ch ału p ie. K o śció ł b y ł  
ciemny 1  c ic h y , p asterk a odbywała s ię  rano, gdyż od zmroku obowiązywała 
godzina p o lic y jn a , s io s t r a  w eszła  do ch ału p k i.

•  No chłopcy, zaraz będzie k o la c ja  i  kolędy* Pom yślcie Ja k ie  to sz c z ę śc ie  
że Jesteśm y tu  razem 1  sami. Zrobimy sobie ognisko, mam św ieczk i choinkowe, 
pośpiewamy.

• s i o s t r o , p rz e cie ż  choinki n ie  mam, co to za^w ięta bez drzewka i  na czym za3e 
żyć ś w le c z k i-b la d o llł  najm łodszy " I k a r " .
-w s ty d z ilib y ś c ie  s ię  narzekać z powodu braku drzewka, Na pewno żadne z d zie­
c i  w P olsce t y le  godzin n ie  spędziło pod choinką, i l e  wy przez te  l a t a  w l e -  
sie.D o ść macie Jodeł 1  świerków. Niech każdy przypomni sobie o sta tn ią  
choinkę w domu.

•S io s t r o ,  gdy [s io  s t  ra \  ̂ yljcgj w yszła  do B rz e z ia  b ył u nas kapitan  "M ariański11 
z życzeniami od komendanta "N u rta "! od s ie b ie .P r z y n ió s ł  Ja k ie ś  paozuszki#aż 
z K ie lc  od "peżetek" 1  pow iedział żeby Je  otworzyć po w i g i l i i * S p i e s z y ł  s ię  
z powrotem, żeby przed zmrokiem p rz e jś ć  przez oba mosty, z których  często  
s t r z e l a ją -  poinformował "Z e u s ".

Spoza zamkniętych ok ien n ic,o d grad zających  partyzantów od obojętnego i  m ilczą­
cego m iasteczka dochodziły k rzyk i p ijan ych  z Soldatenhelmu*Żarówka pod s u f i t e  
ś w ie c iła  zimnym,ostrym światłem,Mróz t ę ż a ł .S i o s t r a  p rz y n io sła  do izb y  odgrza- 
ny barszcz i  k lu s k i.Ś c ią g n ię te  ku środkowi pod p iecyk  sie n n ik i im itow ały  
ok rągły s tó ł*  Zamiast obrusa p o ło żyła  kawałek b iałego  papieru a na w ycią­
g n ię tą  z k ie sz e n i gałązkę Je d lin y ,k td r ą  rano z n a la z ła  na rynku*ftokół g a łą z k i  
u sta w iła  p ię ć  choinkowych św ieczek.w szyscy m ilcz e li.K a ż d y  myślami b y ł ze 
swymi n ajb liż sz y m i,o  lo s ie  których  n ic  n ie  w ie d z la ł.B a rs z c z  z fa s o lą  ledwo
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przech odził pezez g a rd ła , ś c iś n ię te  niewypłakanymi łzam i.Najm łodszy "Ik a r "  

n ie wytrzymywał t e j  atm osfery*
• ja k  pragnę am u n icji- czy to w i g i l i a ,  czy s t y p a .Zaśpiewajmy ja k  p rzy  ogniska  
naszą s ta r ą , partyzancką p io se n k ę .**.w ię c  szumcie nam jo d ły  piosenkę

rodacy p o d ajcie  nam r ę k ę . . .  
i  tu  g ło s mu s ię  załam ał. A kto z rodaków d z iś  podał nam rękę z opłatkiem ? 
Jesteśm y tu ta j ja k  w y k lę c i,ja k  n ie  na p o ls k ie j ziem i,T rzeba było rozładować 
n a p ię c ie .
• • I k a r "  nie r o z t k l i w i e j  s i ę  nad sobą, j e s t e ś  ż o ł n i e r z e m . Z a p o m n i e l i ś m y  ę  i&SF  
p a c z u s z k a c h  od t y c h  " p e ż e t e k ^ T a m  na p e w n o  j e s t  jak aś n i e s p o d z i a n k a ,  o t w i e r a j *  

c l e -  z a r z ą d z i ł a  s i o s t r a  a f e e b s f t f c  Z a w a r t o ś ć  b y ł a  s k r o m n a  i  w  k a ż d e j  p a c z c e  t o  

s a m o .  N a d m a r f i l ę t e  j a b ł k o , p a r ę  herbatników, p a s t  a  d o  b u t d w  1  d w i e  ż y l e t k i  o r a s  

l i s t  z  o p ł a t k i e m .  T r e ś ć  l i s t ó w ,  c h o ć  w y r a ż o n a  w  r ó ż n y c h  s ł o w a c h  b y ł a  p o d o b n a .  « •  

. . d z i ę k u j ę ,  żeś n a s  b r o n i ł , m y ś l i m y  o  ( F o b i e , d z i e l i m y  s i ę  z  T o b ą  o p ł a t k i e m ,  

a b y  C l  t o  p r z y p o m n i a ł o  r o d z i n n y  d o m .  W s p o m i n a m y  p o d  c h o i n k ą  W a s z e  b i t w y  s t o c z o n  

n a  z i e m i  k l e l e c k l r j  1  ś p i e w a m y  l a s z e  p a r t y z a n c k i e  p i o s e n k i .

*  N o  1  j a k  te ra z  w y g l ą d a c i e  z w a s z y m i  ż a l a m i , że w s z y s c y  o  n a s  z a p o m n i e l i .  

P r z y s y ła ją  nam życzen ia  z  opłatkiem  n i e z n a n e  d z i e c i  z m i a s t a  d l a  k t ó r y c h  j e s t e  

śmy tylk o  legendą, b o  d z i e c i  n a  w s i  t o  n a s  w i d y w a ł y  c z ę s t o * L u d z l e  p r z e s a ła ją  
s k r o m n e  p o d a r u n k i , d z i e l ą c  s i ę  z  n a m i  t w y m i  n i e w i e l k i m i  z a p a s a m i *  p o d s u m o w a ł  

• C e d r o " #  S i o s t r a " B < ^ f w a A  c z y t a j ą c  l i s t  z e  s w e j  p a c z k i  m i a ł a  ł z y  w  o c z a e h l  

k r z t u s i ł a  s ię  j e d n o c z e ś n i e  z e  ś m i e c h u -  P o s ł u c h a j c i e  c h ł o p c y " K o c h a n y  p o l s k i  

ż o ł n i e r z u , p r z e s y ł a m  c i  ż y l e t k i  a b y ś  s i ę  o g o l i ł  n a  ś w i ę t a , g d y  p ó j d z l e s s  d o  

k o ś c i o ł a , a  żebyś s o b i e  w y c z y ś c i ł  b u t y  m a s z  p u d e ł k o  p a s t y ,  ż y c z ę  C i  ż e b y ś  

p r ę d k o  w r ó c i ł  d o  d o m u  i  ż e b y  j u ż  P o l s k a  b y ł a  t a k a  J a k  k i e d y ś * M o c n o  C i ę  e a ł t j ę ,  

m a m a  1  t a t a  t e ż , a  j a b ł k o  z j e d z  do p o d u s z k i * . •  Z  t y m  J a b ł k i e m  d o  p o d u s z k i  t o  

b ę d z i e  n a j t r u d n l e j , b o  n i e  m a m  o d  d a w n a  p o d u s z k i .

• A  ż y l e t k i , p r z e c i e ż  s i ę  s i o s t r a  n i e  g o l i - w y s k o c z y ł  • Z e u s » « C o  m o ż e  t y  c h c i a ł b y ś  

J e  d o s t a ć ?  T A n i e  te ż  b a r d z o  s i ę  p r z y d a d z ą  d o  o b e l n a n l a  b a n d a ż y  i  p l a s t r ó w .

•  T e r a z  j a  m a m  d l a  w a s  n i e s p o d z i a n k ę  n a  t e n  w i g i l i j n y  w i e e z ó r - o d e z w a ł a  s i ę  s i e i  

t r a .  D o s t a ł a m  d z i ś  p r z e z  s i a t k ę  k o n s p i r a c y j n ą  p i ę k n ą  k o l e n d ę  ś p i e w a n ą  p r z e z  

n a s z e  o d d z i a ł y  n a  p ó ł n o c ą  S z k o c j i . P o  c z y m  z  p o d  g i p s u  z a ł o ż o n e g o  n a  l e w y m  

p r z e d r a m i e n i u  w y c i ą g n ę ł a  m a ł ą  k a r t e c z k ę .  P o c h y l i ł y  s i ę  n a d  n i ą  c z t e r y  g ł o w y

i  w Izdebce zabrzm iała cichonucona- na bardzo dobrze znaną m elodię* kpię da 
l u l a j  że Jezu n lu  Dziecino Boska 
D ziś c a ła  ku T o b i e  garn ie  s ię  P olsk a.
L u l a j  ż e  J e z u n l u  n a  P o l s k i e j  z i e m i  

C h o ć  c h ł o d n o  1  g ł o d n o  l e c z  m i ę d z y  s w j ^ m i

K o l ę d a  m i a ł a  w i e l e  z w r o t e k , a  k a ż d a  b y ł a  a k t u a l n a  i  p r z e p o j o n a  g ł ę b o k ą , b o l e s ­

n ą  t ę s k n o t ą  z a  O j c z y z n ą * D o p i e r o  o s t a t n i a  z w r o t k a  w y r a ż a ł a  n a d z i e j ę *

A  g d y  n a m  w o l n o ś c i  z o r z a  z a ś w i e c i

Zakrzykną znów s ta r z y  a z nimi <} d z ie c i 90
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Choć chłodno i  głodno, le c z  między sutyilu .

R o z ś p ie w a ła  a i ą  gromadka* P łyn ę ły  kolędy jedna za drugą9p rzep latan e p ie ś n ią *  
mi partyzanckim i* Za oknami h a ła ś liw ie  "z a le w a li” robaka p rz e d sta w icie le  
niezw yciężonej r a s y  germ aiSskiej*2b liżał 3 ię  fro n t od wschodu.

L u l a j  źe  J e z u n lu  a a  P o l s k i e j  z i e m i
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Jak Pani wiadomo, przygotowuję wydanie słownika kobiet odznaczonych 
orderem Virtuti Militari - otóż mam wielkie kłopoty, jeżeli chodzi o kobiety z 
Okręgu „Jodła”.' Kapituła Orderu III RP zweryfikowała z tego okręgu 
odznaczenia dla 6 kobiet. Trzy z nich przeszły także przez weryfikację w 
Londynie, mianowicie: - Borzobohata z d. Pulwarska Danuta „Usia”, nr krzyża 
13021, Sotowska Anna „Jaga”, nr krzyża 13035 oraz Pani z nr. 13027; 
dznaczone na wniosek Zientarskiego i Borzobohatego dnia 1.01.1945r. (Pani 
ma też drugi nr krzyża 13629, ale nie wiadomo mi, na czyj wniosek i kiedy 
nastąpiło to, chyba omyłkowe, nadanie numeru).

Weryfikację PRL stwierdziła Kapituła III RP przez nadanie numeru w 
„Wykazie osób odznaczonych ...”, którym Departament Kadr Ministerstwa 
Obrony Narodowej wystawił odnośną legitymację. Oto numery legitymacji: — 
1. Borzobohata - DK 5649/W-1966, 2. Dec Jadwiga - DK 9379/W-1966, 3. 
Heleniak Cecylia zam. Gutry - DK 8777/W-1972, 4. Pani - DK 5132/W-1966,
5, Ossowska Janina -. ma nr. wykazu 8004, ale być może nie wystawiono jej 
legitymacji) oraz 6.Sotowska Anna. - DK 2722/W-1965. O dwu ostatnio 
wymienionych nie posiadam prawie żadnych danych biograficznych: o J. 
Ossowskiej wiem, że ur. 1924r. i była san. w 25 pp AK, a o A. Sotowskiej to,, 
co podaje monografia „Jodły”.(z tym, że nr krzyża A. Sotowskiej wskazuje, że 
jej odznaczenie nastąpiło razem z Panią i D.Borzobohatą)

. Oczywiście ciągle poszukuję dalszych danych o wszystkich wyżej 
wymienionych, najbardziej jednak zależy mi na danych o służbie 
D.Borzobohatej, o J.Ossowskiej i o A. Sotowskiej.
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M E M O R I A Ł

G e n e r a l  M a r i i  W i t t e k Toruń, d n i a ........1 9  *01 .*......  2001 r

] . d z . 0 0 9 6 /W S K /2 0 0 1
Pani Anna Mirecka-Lubowicka 

u l . '  . 01-618 Warszawa

Szanowna Pani,

W ślad za listem z maja 2000 r. zwracamy się do Pani z uprzejmym zapytaniem. cz>
f

jest Pani może w posiadaniu jakichkolwiek dokumentów potwierdzających Pani działalność 

konspiracyjną. Jeżeli tak bylibyśmy wdzięczni za przysłanie nam chociaż kserokopii 

W załączeniu przesyłamy Pani ulotki na temat naszej Fundacji oraz list z maja. któr\ b u  

może nie został Pani doręczony.

Z poważaniem i prośbą o odpowiedź

/ , /u
Katarzynami i nczyko wska 

Kierownik Archiwum WSK
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Toruń, dnia 1.9.,.05. 2000 r. MEMORI AŁ
G e n e r a l  M a r i i  W i t t e k

Z .2 1 1 0 / W S K / 2 0 0 0 Pani Anna Mirecka-Lubowicka

u l. », 01-618 Warszawa

Szanowna Pani,

Od p. Józefy Marciniak otrzymaliśmy Pani relację oraz artykuł Pani 

autorstwa zatytułowany, Szkice z historii autentycznych. Na podstawie tych 

materiałów założyliśmy na Pani nazwisko teczkę osobową nr inw. 2126/WSK. 

Weszła ona do zasobu naszego Archiwum.

Bylibyśmy jednak niezmiernie wdzięczni, gdyby zechciała Pani przysłać 

nam jakiekolwiek dokumenty poświadczające Pani działalność konspiracyjną 

Materiały takie zawsze są niezwykle cenne dla badaczy problematyki.

W załączeniu przesyłamy informacje dotyczące naszej działalności 

i zapraszamy do współpracy.

zał.:

1/ Informacja nt. Fundacji
2/ Informacja wydawnicza
3/ Powstanie i działalność Memoriału
4/ Komunikat Memoriału Generał Marii Wittek (nr 8, 9)

Z poważaniem

Dokumentalistka Archiwum W SK  
przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK
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Jak Pani wiadomo, przygotowuję wydanie słownika kobiet odznaczonych 
orderem Virtuti Militari - otóż mam wielkie kłopoty, jeżeli chodzi o kobiety z 
Okręgu „Jodła”.' Kapituła Orderu III RP zweryfikowała z tego okręgu 
odznaczenia dla 6 kobiet. Trzy z nich przeszły także przez weryfikację w 
Londynie, mianowicie: - Borzobohata z d. Pulwarska Danuta „Usia”, nr krzyża 
13021, Sotowska Anna „Jaga”, nr krzyża 13035 oraz Pani z nr. 13027; 

odznaczone na wniosek Zientarskiego i Borzobohatego dnia 1.01.1945r. (Pani 
ma też drugi nr krzyża 13629, ale nie wiadomo mi, na czyj wniosek i kiedy 
nastąpiło to, chyba omyłkowe, nadanie numeru).

Weryfikację PRL stwierdziła Kapituła III RP przez nadanie numeru w 
„Wykazie osób odznaczonych ...”, którym Departament Kadr Ministerstwa 
Obrony Narodowej wystawił odnośną legitymację. Oto numery legitymacji: — 
1. Borzobohata - DK 5649/W-1966, 2. Dec Jadwiga - DK 9379/W-1966, 3. 
Heleniak Cecylia zam. Gutry - DK 8777/W-1972, 4. Pani - DK 5132/W-1966, 
5, Ossowska Janina -. ma nr. wykazu 8004, ale być może nie wystawiono jej 
legitymacji) oraz 6.Sotowska Anna. - DK 2722/W-1965. O dwu ostatnio 
wymienionych nie posiadam prawie żadnych danych biograficznych: o J. 
Ossowskiej wiem, że ur. 1924r. i była san. w 25 pp AK, a o A. Sotowskiej to,, 
co podaje monografia „Jodły”.(z tym, że nr krzyża A. Sotowskiej wskazuje, że 
jej odznaczenie nastąpiło razem z Panią i D.Borzobohatą)

. Oczywiście ciągle poszukuję dalszych danych o wszystkich wyżej 
wymienionych, najbardziej jednak zależy mi na danych o służbie 
D.Borzobohatej, o J.Ossowskiej i o A. Sotowskiej.

Doszły do mnie informacje, jakoby dwie dalsze kobiety z „Jodły” zostały 
odznaczone VM:

Machniewska Wieńczysława, kurierka Delegatury Rządu z „Jodły” i 
Perzanowska Stefania „Żywna”( 1896-1974))., lekarka partyzantki radomskiej. 

Czy Pani cokolwiek wie o nich?

107



108



109



110



111



112



113



Żołnierze A rm ii Krajowej
Świętokrzyskich Zgrupow ań Partyzanckich Ponury-N urt żegnają

seniorkę, w ieloletniego w iceprezesa Środowiska, 
szefow ą Sanitariatu Partyzanckiego I bat. 2 pp. Legionu AK Nurta, 

odznaczoną O rderem  W ojennym  K rzyża V irtuti M ilitari, 
K rzyżem  W alecznych oraz K rzyżem  A rm ii Krajow ej. 
O deszła od nas w w ieku 93 lat, 16 w rześnia 2003 roku, 

by pełnić w ieczną w artę w raz ze sw oim i żołnierzam i w  dom u Pana.

Pogrzeb Siostry Anny Lubow ickiej - „H anki” poprzedzony 
m szą św iętą o godzinie 11.00 w kościele pw. św. Jozafata 

przy W ojskow ym  C m entarzu Pow ązkow skim  odbędzie się 
19 w rześnia 2003 roku.

por. Annę Lubowicką
„ H a n k ę ”

C ześć Jej pam ięci 

tow arzysze broni
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